
»Lena«

drugi statek radzieckiej

KRAKOWSKIE
ekspedycji naukowej

odpłynął
do Antarktydy

MOSKWA.

pO trzydniowym pobycie w porc e

rotterdamskim, drugi statek wiel­
kiej radzieckiej ekspedycji nauko­
wej — „Lena", uda! się w dalszą
drogę >— do Antarktydy.

Maszyna, która rozwiązuje równania różniczkowe

siódmego stopnia i trudne problemy szachowe

Rzeczoznawcy USA są oszołomieni

postępami automatyzacji w ZSRR
gości. 25 stop wysokości t 10 stóp
szerokości; Została -ma zbudowana
w ciągu dwóch lat. Ameiykaroe nw-

w.ą, że jest lo zaskakująco krótki

przeciąg czasu".
Weldón Brandt z „Westinghouse

Electric" stwierdził: „Byliśmy zupeł­
nie zaskoczeni najnowszymi zdoby­
czami technologii, jakie widzieliśmy
w Związku Radzieckim".

f) ZIENN1K -„New York Herald*-■' Tribune", źamjescil ariekul pi.
„Postępy automatyzacji w ZSRR
wywierają oszałamiające wrażenie
na amerykańskich ekspertach". W
artykule tym czytamy m. :n.:

„Trzech amerykańskich specjali­
stów od automatyzacji, przebywają­
cych z wizytą w ZSRR, oświadczy­
ło, że Rosjanie posiadają lub mogą
zbudować każdą maszynę, jakiej po­
trzebują. Opowiedzieli on; kores­
pondentom, o swych wrażeniach po
rwiedzeniu radzieckiego Instytutu
Mechaniki Precyzyjnej i Technologu
Richunku.

Amerykanie ci byli pierwszymi
przedstawicielami Zachodu, którym
pozwolono obejrzeć najnowszy i
największy rosyjski aparat rachun­
kowy. Przedstawiciel „Bendix Cor­
poration" Al.ben Hall oświadczył, że
wraz ze swymi towarzyszami obser­
wowali, jak maszyna rozwiązywała
równania różniczkowe siódmego slop
r,ia oraz trudne problemy szachowe.

Albert Hall powiedział: „Rosjanie
oświadczyli mi, iż nawet ich najlep­
si szachiści nie mogą pokonać tej
maszyny. Maszyna liczy 100 stóp dł-: -
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Na południe od Tatr

giMAREK RÓŻYCKI

Sposób na biurokratów

, Mieszek wyrwicz

Na zajęczych tropach

Mwojcifch kajof.r

Gawęda o choince

gWTECH

tu Paragwaju

panuje już spokój
Paragwaj — krat

położony w Ame­
ryce Pld., grani­
czący z Brazylią,
Boliwią 1 Argen
tyną. Obszar —

406 tys; km kw„
ludności 1,4 min.
Stolica — Asun-
cion (ók. 200 tys.
mieszk.). Formal­
nie republika bur
żuazyjna konsty­
tucyjna, faktycz­
nie od wielu lat
Władzę w kraju
sprawują zmienia
jące się junty
wojskowe.

XV wwniku dłu­
goletniej wojny r

Boliwią. prowa­
dzonej w ■intere­
sie amerykańskie
go koncernu
„Standard
Paragwaj
bogaty w

naftowe
Grand Chaco.

' NOWY JORK
YVNOCYz21na
’’ 22 bm. wybu­

chła w Paragwaju
rewolta wojskowa
przeciwko preżyden
towi generałowi Al­
fredę Stroessnerowi.
Zbuntowały się od­
działy wojskowe
garnizonów stolicy
Paragwaju Assun-
cion

Rząd paragwajski
opanował

"

w ciągu
kilku godzin sytua­
cje i jak oświadczył
wczoraj wieczorem
w przemówieniu ra

d :o wyra prezydent
Stroesśńer, . w ca­
łym Paragwaju pa­
nuje obecnie spo­
kój.

Oficjalnie nie po
dano żadnych sicze
golów o rewolcie,

■na czele której stał

b.szef policji paragwajskiej, a obec­
ny prezes banku państwowego Men-

dez Fleitas, który został aresztowany.

\

Krakowskiego

ukaie się
we wtorek

27.XII rano

smezne
Ty jesteś drzewo śnieżyste.
Cudem nie tknęły cię ognie.
Stoisz na polu pod lasem,

jak czarna wdowa —- samotnie.

Syria domaga się
wykluczenia Jzrash
z ONZ

NOWY JORK

CZWARTEK w późnych godzi-’’ nacli wieczornych zebrała się
Rada Bezpieczeństwa by rozpatrzyć
ponownie skargę Syrii przeciwko
Izraelowi.

Jako pierwszy zabrał glos delegat
Syrii Szukeiri. Przedstawił on Radzie
Bezpieczeństwa projekt rezolucji do­
magającej się wykluczenia Izraela z

ONZ. Rezolucja przedstawiona przez
delegata Syrii stwierdza, że atak
wojsk izraelskich na oddziały granica
ne Syrii stanowi pogwałcenie porozu­
mień rozejmowych i porozumienia sy­
ryjsko - izraelskiego z 1948 roku.

Po wysłuchaniu delegatów Syrii i
Izraela przewodniczący Rady Bezpie­
czeństwa zamknął posiedzenie w ce­
lu przestudiowania oświadczeń obu
stron oraz dokumentów przedłożo­
nych w tej sprawie. Wezwał on obis
strony do spokoju i zaprzestania in­
cydentów.

Ty jesteś drzewo tak polskie.
Siadają na tobie wrony.

Siadają, zrywają się, lecą
i krążą jak dym nad domem.

Ty jesteś drzewo domowe.
Igliwiem pachniało w izbie.
Skwierczącą świeczką świeciło
zimową nocą .w ojczyźnie.-

Zapraszamy
wszystkich Czytelników
do wzięcia udziału

w ankiecie
„Echa Krakowskiego"

Ty jesteś drzewo dzieciństwa.
Ileż to razy w twym cieniu

zdarzyło się zasnąć kiedyś,
oddając serce marzeniom...

Ty jesteś' drzewo mej matki.
To- oto .w

wieszała ptaki i sarny
i bardzo śmiesznego zajączka.

Ty jesteś drzewo mej żony.
To ona — róża w spódnicy,
stała przy tobie, gdy gwiazda
weszła do okna z ulicy.

Ty jesteś drzewo zziębnięte.
A śpiewa w kominie ogień.
Wołam cię, drzewo,. czy słyszysz?
Przyjdź do nas i stań za progiem.

PRAGNĄC pogłębić więź lą- I

czącą „Echo Krakowskie" z

Czytelnikami, lepiej poznać i re­
alizować ich życzenia, jak rów­
nież w związku z projektem wy­
dawania „Echa", jako pisma po­
południowego — redakcja za­
prasza wszystkich Czytelników
do wzięcia udziału w ankiecie.

Prosimy o odpowiedź na nastę­
pujące pytania:

1. Czy czytasz „Echo" co­
dziennie i w jakiej porze dnia?

2. Czy oprócz „Echa" czytasz
i inne gazety, jakie?

3. Co czyiasz w „Echu" naj­
chętniej?

4. Czy „Echo" w dostateczny
sposób informuje o wydarze­
niach ze świata i z całego
ju?

5. Jakimi zagadnieniami
winno się zająć „Echo" w

bliższym czasie?
6, Czy z „Echa" dowiadujesz

się wszystkiego co Cię interesu­
jez
czy
jest

7.
widzieć więcej:

kra-

po-
naj-

Wielka afera korupcyjna w bawarskim

Landtagu 8 stron

Krakow'a i z Nowej Huty,
też tego rodzaju informacji
za mało?

Czy chciałbyś w „Echu"
a) wiadomości

sportowych, b) fotografii, c)
drobnych ogłoszeń?

8. Czy bierześz udział w kon­
kursach i imprezach „Echa".
Czy chcesz, aby było ich więcej
i jakie?

9. Czy chcesz, żeby „Echo"
zamieszczało codziennie po­
wieść?

10. Co Ci się w „Echu" nie

podoba i dlaczego?
U. Jakie masz dodatkowe u-

wagi i życzenia?
Prosimy uczestników ankiety

o nadsyłanie odpowiedzi napisa­
nych czytelnie, z powołaniem się
na kolejny numer każdego pyta­
nia, — na adres redakcji: Kra­
ków, ul. Wiślna 2 z zaznacze­
niem na kopercie: ankieta. Na­
leży podać swój adres, wiek, za­
wód.

Wśród uczestników ankiety zo­
staną rozlosowane cenne nagro­
dy, między innymi:
RADIOODBIORNIK, KOMPLET
WALIZEK IMPORTOWANYCH.
ENPRESS DO KAWY. ŻELAZ­
KO ELEKTRYCZNE, WIECZNE

PIÓRA.

Mowy skandal
w Niemczech zachodnich iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

9 MOSKWA. Montaż trzeciego ol­
brzymiego agregatu Kachowskiej Elek
l równi Wodnej — został już zakoń­
czony. Za kilka dni zacznie on dawać
energię elekłryczną.

Prace montażowe przy czwartym a-

gregacie są już poważnie zaawanso­
wane.

9 LIZBONA. Minister spraw za­
granicznych Portugalii Cunha oświad
ezył na konferencji prasowej, iż Por­
tugalia postanowiła przekazać do roz­
patrzenia Międzynarodowemu Trybu­
nałowi w Hadze sprawę zajęcia przez
Indie w roku ubiegłym enklaw por­
tugalskich Nagar Avelli' i Dadra.
Oświadczył on, że Portugalia „nie zgo
dzi się nigdy na okupację" tych te­
rytoriów przez Indie.

O NOWY JORK. Wskutek powodzi
w stanie Kalifornia zginęło — we­
dług dotychczasowych danych — oko­
ło 30 osób. Niektóre miasta zostały
prawie całkowicie zatopione.

0 BUENOS AIRES. Biżuteria Ewy
Peron, żony b. prezydenta Argenty­
ny, wartości około ,3 min dolarów
została złożona w argentyńskim ban­
ku narodowym. Rząd pode.jmie decy
zję w sprawie dalszych losów tej bi-
„uterii.

0LONDYN. Na stacji Litton (hrab­
stwo Bedford) zderzyły się dwa po
ciągi. Szeręg wagonów zostało znisz­
czonych, a wiele osób odniosło rany
Przypuszcza się również, że są zabici

BERLIN (Obsługa własna)

OPINIA zachodnio • niemiecka, poruszona niedawno głośną aferą w Berli­
nie zachodnim z loterią liczbową tzw. „Zah1en-I .otto“, o czym donosiliś­

my przed kilku dniami, ma obecnie no wy powód do oburzenia z, powodu ko­
lejnego skandalu korupcyjnego, terene m ktorego tym razem jest Bawaria.

W Krakowie
będziemy mogli
oglądać

program telewizyjny
z Morauiskiej Ostrawy
YV MORAWSKIEJ Ostrawie koń-
’’

czy się montaż drugiej w Cze­
chosłowacji stacji tgjgwizyjnej. Ze
względu na małą . odległość Moraw­
skiej Ostrawy od naszych granic ist­
nieje duże prawdopodobieństwo uzy­
skania dobrego odbioru tej stacji na

Śląsku, a nawet w Krakowie.

BAWARSKI Landtag "(parlament
krajowy), przekupiony łapówka

mi. wysokości selek tysięcy marek,
podjął niedawno uchwalę zezwalają­
ca kilku prywatnym przedsiębior­
com na założenie kasyn gry. Godziło
to w interesy „Monachijskiego Kon­
sorcjum Domów Gry". które w

Niemczech zachodnich ma swego ro­
dzaju monopol na prowadzenie leg"
rodzaju domow.

Monachijskie konsorcjum weszło
więc w kontakt z deputowanymi
bawarskiej CSU (nazwa partii Ade-
nauera w Bawarii) i przy pomocy
260 tys. marek przekupiło deputo­
wanych tej partii, w rezultacie cze­
go CSU wystąpiła w Landtagu z

wnioskiem o cofnięcie uchwały.
Ponieważ wniosek CSU spotka! się

ze zdecydowanym sprzeciwem pozo­
stałych frakcji parlamentarnych i zo

stal odrzucony, prezes konsorcjum
niejaki GemhTki. opublikował o-

św;aJeżenie, w którym podał do wia­
domości publicznej nazwiska przeku­
pionych deputowanych.

Skompromitowani deputowani z

CSU udowodnili wówczas," że człon­
kowie innych frakcji parlamentar
nych, a przede wszystkim rządzącej w

Bawarii partii SPD, otrzymali grube
łapówki od prywatnych przedsiębior
ców — konkurentów konsorcium mo­
nachijskiego — za to by n:e dopu­
ścili do uchwalenia wniosku CSU w

sprawie cofnięcia :m pozwoleń na pro
wadzenie domów gry..................

W bawarskim Landtagu doszło do
niezwykłej awantury, w^czasie któ­
rej obie strony wymyślały sobie od
„oszustów", „złodziei" i „łapowni­
ków".

Wyjaśnienie całej afery powierzono
specjalnej Komisji Landtagu, do któ
rej, jak donosi zachodnio - ntefn eck
dziennik „Neue Presse" wchodzą
i.czolowi łapownicy z obu stron".

Jednym rezultatem dotychczaso­
wej pracy tej
nie, że pnza
partie koalicji
awięcFDFi
ska“ również
ten skandal korupcyjny.

komisji jest ujawnię-
CSCiSPDiinne
rządowej w Bawarii
tzw. „Partia Bawar-

zamieszane są w

Oil".

zdobył
tereny
obszar

MMMMMI

*

Łączność miedzy Paragwajem a za­
granicą została przywrócona.



Delegacja KfiPZFR
Bierze udział

w oMach II Zjazdu
Ruraskiej

[Partii Rolotmczej
1) O Rumunii udała się delegacja

Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej, kić
ra bleize udział w rozpoczętych
23 bm. w Bukareszcie obradach II

Zjazdu Rumuńskiej Partii Robotni­
czej.

W skład delegacji wchodzą; czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR,
I zastępca Prezesa Rady Ministrów
— Zenon Nowak, członek KC PZPR,
ambasador PRL w Rumuńskiej Re­
publice Ludowej — Jan Izydorczyk
oraz zastępca czlo-nka KC PZPR, se­
kretarz Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Zielonej Górze — Feliks
Lorek.

Przed

wyborami

we Franci

»FBżadyścl«
POUJADISTS — ugrupowanie,

-które przyjęto nazwę <xl. swe.

go przywódcy młodego awanturni-
i ka Poujade‘a. Oficjalnie występu-
[ je ona pod nazwą Związku Obro­

ny Kupców 1 Rzemieślników (U- .

I nion de Defense des Commercanls
| et Artlsants — UDCA).
: W swoich pierwszych wystąple-
: niach Poujade atakował wielkie
i monopole, rujnujące drobnych
I kupców i rzemieślników, domaga!

się zmniejszenia podatków nakła­
danych na drobnych posiadaczy'

itp. Te hasła zjednały mu znacz­
ną ilość zwolenników.

i Prawdziwe oblicze Poujade‘a u.

I jawniło się jednak podczas obec-
i nej kampanii wyborczej. W swym
[ programie powtarza on niemal
! dosłownie to samo, co ongiś gło-
i sili Mussolini, Hitler i inni fa-
! szyści drobniejszego kalibru. A
I więc stekami obelżywych stów ob-
i rzuca on wszystkie instytucje re­

publikańskie Francji, do wspól­
nego mianownika sprowadza dzia­
łalność wszystkich partii politycz­
nych, grozi, że w wypadku doj­
ścia do władzy powywiesza wszyst
kich deputowanych itd., itp.

Kiedy zainteresowano się bliżej
osobą „wodza" Poujade'a, okaza­
ło się, że jego przeszłość jest rów-

! nie reakcyjna, jak program poli­
tyczny, który głosi. ,

W okresie wojny wstąpił on w

szeregi skrajnie reakcyjnej 1 an-

tynarodowej partii zdrajcy Dcrio-
i ta i był zagorzałym zwolennikiem

; Petalma. Wśród jego przyjaciół 1
; pomocników znajduje się wielu
! byłych kolaborantów.

Dłsscfee milczenie
otacza pobyt
dra loiina w Benn

BERLIN

A GENCJA ADN podaje, że w ko-
* ** łach politycznych Niemiec za­

chodnich wielkie zdziwienie budzi
fakt, iż bońsikie czynniki oficjalne
nic nie mówią o miejscu pobytu w

!-NRF b. przewodniczącego bońskiego
. „urzędu ochrony konstytucji", dr

' Johna.

* W DELHI odbyło się uroczyste
przekazanie maszyn rolniczych podaro­
wanych przez rząd radziecki premiero­
wi Nehru podczas jego pobytu w Zwią­
zku Radzieckim. Premier Nehru otrzy­
mał traktor „DT-5444, kombajn „Stali-
nieć — 6“, 3 6iewniki traktorowe, 2 kul-

tywatory, pięcioskibowy pług traktoro­
wy i przyczepę traktorową.

WSPÓLNY KOMUNIKAT RZĄDO­
WY KRL-D i NRD, ogłoszony 22 bm.
w Phenianle, stwierdza m. in., że obce
wojska powinny być jak najszybciej wy
cofane z Korei i Niemiec.

$ DELEGACJA SEJMU PRL bawiąca
w Związku Radzieckim zwiedziła w dn.
22 bm. Stalino, wielki ośrodek górniczy
Donbasu. 23 bm. delegacja odlatuje do
stolicy Ukraińskiej SRR — Kijowa.

* POWODZIE WE WŁOSZECH I HI­
SZPANII wynikłe wskutek ulewnych
deszczów wyrządziły znaczne 6zkody
materialne. W prowincji Valladolid (Hi­
szpania) wody rzeki Esguevy zalały 6

wsi. We Włoszech w okolicach Neapo­
lu powódź zniszczyła zasiewy na znacz­
nych obszarach.

* W BAGNACH w pobliżu Drenthe

(Holandia) znaleziono czółno, którego
wiek eksperci obliczają na przeszło
£.260 lat. Czółno ma 3 metry długości i

jest wyciosane’ hazewnątrz," a we­
wnątrz wypalone. Czółno oddano do

muzeum. Jest to najstarszy tego rodza­
ju prehistoryczny „środek komunika-

cji“ znaleziony w Europie.

sje SENAT SUDANU zatwierdził jed­
nomyślnie uchwalę Izby Niższej, pro­
klamującą niepodległość Sudanu.

« WE WSCHODNIEJ SZKOCJI uległ
katastrofie hydroplan typu „Catalina*4.
Nawigator zginął. Pięciu członków za­
łogi uratowano. Tegoż dnia na lotnisku
w Duesseldorfie rozbił się w chwili lą­
dowania angielski samolot pasażerski.
Pod szczątkami samolotu zginęły trzy
osoby.

* OFICER BRYTYJSKI major Brian

Coombe, który zabił kuzyna arcybisku­
pa Makariosa — 22-letniego patriotę cy­
pryjskiego Charalambosa Muskosa, zo­
stał odznaczony za ten czyn „medalem

Jerzegoprzyznawanym za „przejaw
wyjątkowej odwagi4*.

* PREMIER NOWEGO RZĄDU Jor­
danii Ibrahim Haszim oświadczył, że

rząd jego będąc rządem tymczasowym
nie przystąpi do żadnego paktu ani u-

kladu z innymi państwami. Z tego o-

świadczenia premiera wynika, że rząd
jego nie przystąpi do paktu bagdadzkie
go i że sprawa ta pozostaje otwarta
do nowych wyborów parlamentarnych
w Jordanii.

* BOJÓWKA FASZYSTOWSKA na-

padla 21 bm. na lokal sekcji FPK w

jednej z dzielnic Paryża, wybijając szy
by. Policja zachowała się biernie.

W zachodnio - niemieckich kolach
dziennikarskich zastanawiają się

1 również, dlaczego dr John został a-

resztowany natychmiast po przyby-
! ciu do Niemiec zachodnich i dlacze­

go od tego czasu urząd ochrony Iron
j stytucji odmawia udzielania w tej

! sprawie wszelkich informacji- . W. ks-
' lach tych przypuszcza się, że John

rosiał izolowany w tym celu, by
można było wymusić od niego idpo
Wiednie zeznania.

Z początku szybowiec wznosił się nierówno lecz ze wzra­
stającą szybkością, drgając nerwowo na grzbietach drobnych

- rotorów, jakby wspinał się po zaokrąglonych, wypukłych stop­
niach 1 b jakby prześlizgiwał się poprzez walcowate progi.
Czasem tylko jedno skrzydło trafiało na taki stopień i wtedy
„Żuraw" wychylał się to na zewnątrz, to znów do wewnątrz
luku, nagle tracąc oparcie, podobnie jak człowiek, który nie­
ostrożnie stąpając skręci stopę na nierównej, wyboistej drodze
i omal nie upadnie, w ostatniej chwili odzyskując równowagę.
Lecz mimo tych potknięć i podrygów, Szary czuł, że główny
nurt dźwiga go wciąż w górę, a wskazania wariometru po­
twierdzały to wrażenie. :

I oto nagle szybowiec zapadł w głąb, jakby oba skrzydła,
naraz trafiły w próżnię; jakby drgająca, elastyczna masa po­
wietrza skończyła się gwałtownym obrywem — przepaścią
o prostopadłej ścianie. Strzałka wariometru cofnęła się, opa­
dła, minęła zero, zaczęła wskazywać kolejne cyfry poniżej.

Wyszliśmy z komina — pomyślał Szary. — Ćo zrobić? Za­
cieśnić łuk, czy go poszerzyć?

Miał bardzo niewiele czasu na decyzję; w każdej sekundzie
tracił dwa razy tyłe wysokości, ile jej przedtem zyskiwał.

I Lecz musiał się skupić, aby nie popełnić błędu.
f Piaszczysta wydrńa leżała teraz w dole, wprost przed nim —

i pod wiatr; w zależności od siły tego wiatru komin mógł się
wznosić bądź pomiędzy wydmą a szybowcem, bądź też dalej,
za jego ogonem. W pierwszym wypadku należało lecieć przed
siebie powiększając promień zakrętu; w drugim — zawrócić
ostro o sto osiemdziesiąt stopni. Ale skądże mógł wiedzieć,
czy jest tak, czy inaczej? Niestety, nie mógł widzieć powie­
trza, jak tego nieraz pragnął i jak o tym mówił kolegom
z trzeciej grupy...

Spojrzał na wysokościomierz., .Wskazówka zwolna mijała
grubszą kreskę podzialki — 250 metrów.

Grzymek — widocznie zaniepokojony — kręcił się na dru­
gim siedzeniu.

— Nad wydmę!,— powiedział głośno! — Prosto nad wydmę!
Szary zawahał się!'. Odwrócił głowę; spojrzał w górę za’sie­

bie. Młodziutki, ledwięr, wykształcający 6ię obłoczek płynął
z wiatrem w przeciwnym kierunku.

Szary zwiększył szybkość, zawróci!

wykonaniu zadań Narodowego Planu

Gospodarczego na rok 1965.in kraiu
. A Z TIRANY powróciła do .Warszawy

w dn. 22 bm. delegacja Sejmu PRL,
która ’ bawiła w Ludowej Republice Al­
banii na zaproszenie Zgromadzenia Lu­
dowego. LRA.

A PRZEMYŚL NAFTO WY zameldo­
wał w dn. 22 bm. o przedterminowym

Wymiana legitymacji

i AK doniosła wczorajsza „Try-*' bitna Ludu" w 1856 r„ w

myśl uchwały Komitetu Cen­
tralnego FZPR, nastąpi wymia­
na legitymacji partyjnych oraz

wprowadzony zostanie nowy sy­
stem ewidencji partyjnej.

Wymiana legitymacji będzie
powszechna i będzie trwała do
końca 1956 roku. Każdy czło­
nek Partii i każdy kandydat
Partii, będący na ewidencji par­
tyjnej, otrzyma nową legity­
mację partyjną.

Polski holownik
będzie płytuał
po wietnamskich
rzekach

HANOI

1 ) O PORTU Campha w Wietna-
mie przybył statek „Kościuszko"

przywożąc na swym pokładzie m. ih.
holownik rzeczny zbudowany w pol­
skiej stoczni. Mimo trudnych wa­
runków przeładunku na redzie w

odległości około 8 km od lądu holow
nik został szczęśliwie przetranspor­
towany . do portu, gdzie nastąpiło
przekazanie go władzom wietnam­
skim.

. Uroczystość przekazania holowni­
ka' zamieniła się w manifestację
przyjaźni pomiędzy Polską i Wietna
mem, w której udział wzięło prze­
szło 1.C00 osób spośród okolicznej
ludności, w tym wielu górników z

pobliskich kopalń,

U „Hawełki"
na kiermaszu
garmażeryjnym

Wczoraj w lokalu restauracji lla-
wełka wiele osób zebrało się na kier­
maszu, ale tym razem wyrobów gar­
mażeryjnych.

Restauracje wystawiły estetycznie i
efektownie przybrane pasztety, ryby,
majonezy’, sałatki, drób pieczony,
wędliny itp.

Szczególną uwagę zwiedzających
zwracają wyroby nagrodzone na kier­
maszu cukierniczym, a pochodzące z

pracowni nr 2. Pracownia ta wyko­
nała z cukru, czekolady i masy ka­
kaowej pomnik Mickiewicza w Kra­
kowie, scenę „Kościuszko pod Racła­
wicami" oraz wspaniały tort „koron­
kowy". (f>)

lewa wystawa
tu domu Matejki
są; CZORAJ zmieniona została
’ ’

stawa, rysunków w domu
wy-
Ma-

tejki.
Nowa wystawa obejmuje studium

Jana Matejki, nśd złotnictwem w'
Polsce. Rysunki wykonywane były
częściowo ze zbiorów własnych Ma­
tejki. Wystawiono również kilka ko­
pii ze słynnego tzw. „Skąrbczyka ar­
tysty".

A 40-TYSIĘCZNY „URSUS" zszebl w

dn. 22 bm. z taśmy montażowej Zakła­
dów Mechanicznych w Ursusie od chwi
li uruchomienia w Zakładach produkcji
traktorów. -

. ,

A W ANDRYCHOWSKICH ZPB rozpo­
częto .rozruch urządzeń nowoczesnej far
bląrni, która wkrótce podejmie prace.
Będzie ona jednym z najnowocześniej­
szych tego typu obiektów w kraju.

A ZAŁOGA CEMENTOWNI „POKOJ"
w Rejowcu, która na 33 dni przed ter­
minem wykonała roczny plan produk.
cji, zdobyła w III kwartale br. pierw­
sze miejsce we współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym 1 otrzymała w związku
z tym sztandar przechodni Centralnego
Zarządu Przemysłu Cementowni.

A PIĘTNASTOTYSIĘCZNE DZIECKO
w b. roku urodziło się w nocy z 21
na 22 bnę. we Wrocławiu. Wrocław na­
dal posiada jeden z najwyższych wskaż
ntków przyrostu naturalnego w kraju.

A NA WYDZIALE. ZAOCZNYM
SGGW w Warszawie odbyła się inaugu-
raęta roku akademickiego. Na wydzia­
łach rolnym 1 zootechnicznym rozpoczę­
ło naukę ok. 250 słuchaczy, pracowni­
ków rolnictwa.

A DO FRANCJI ODLECIAŁ SAMO­
LOT wiozący 200 tys. sztuk ikry loso-

(sia! Ikra ta pochodzi z państwowych
gospodarstw rybnych. Jest to pierwszy
w tvm foku transport ikry pochodzącej
z naszych gospodarstw rybnych.

na śtuiecie

JANUSZ MEISSNER,

— Po co?! — krzyknął Grzymek.
— Komin jest tam! — odrzekł,. wskazując obłok. — Musiał

,się. urwać i1.odchodzi z wiatrem; Nad wydmą zacznie nosić,
dopiero za kilka minut!

Piguła zrobił ruch, jakby chcial chwycić drążek, ale się po­
wstrzymał.

Może on ma słuszność — przeleciało mu przez głowę. —

Niech go licho...
W tej chwili zgniotło ich w dół, szarpnęło w górę, puściło.
W lewo — pomyślał Szary. — Jesteśmy na obwodzie,. na

skraju.
'

. ,.

Obejrzał się znowu. Tak,, teraz zbliżali się do prostej, którą
można by poprowadzić od obłoku do wydmy. Środek komina
musiał przesuwać się tuż blisko, nieco przed szybowcem i w

lewo.

Nowy skok, przechył, ciąg w górę! I jeszcze jeden! Biała
wskazówka na tarczy wariometru wahała się w pobliżu zera —

wgóręiwdół,wgóręiwdół....
Wtem skrzydła trafiły .na równy, mociiy prąd: dwa metry

na sekundę, trzy, cztery!
—Dogoniliśmy go! — zawołał Szary.

Zakręcał teraz ostrożnie, pozwalając by wiatr znosił „Żura­
wia" w ślad za obłokiem, który tymczasem rozrastał się
wszarz i wzwyż, coraz bielszy, aksamitny, lśniący od słońca.

Już mi się nie wymknie — pomyślał.
. Opisał pełne koło, ustalił promień tak, aby rozwijający się

cumiilus mieć, zawsze: niemal had'środkiem kręgu, trochę tyl­
ko po zawietrznej stronie, i wkręcał się w górę. Po upłjrwio

przed

Pierwszy lot
krakowskiego
samoletu

sanitarnego
Q AMOLOT sanitarny, który

kilku dniami otrzymała Woj. Sta­
cja Pogotowia Ratunkowego, odbył
już swój pierwszy lot.

Wezwany do Rzeszowa przewiózł
stamtąd do Warszawy 17-letniego Ja­
na Chmielą. W drodze powrotnej z

Warszawy do Stalinogrcdu samolot
sanitarny przewiózł drugiego chore­
go, a ze Stalinogrodu trzeciego pa­
cjenta do Krakowa.

Krakowski samolot sanitarny obsłu­
giwać będzie województwa: krakow­
skie, rzeszowskie i kieleckie. (1)

llindeiski lekarz
edwiedzil Iraków
w swej wędrówce
po Polsce
U INDUSKI lekarz - pediatra dr Ba-
■Ł1laram Chatterjee z Kalkuty, ba­
wił ostatnio w naszym mieście.

Dr Baiaram Chatterjee od kilku już.
miesięcy gości .w Polsce, zapoznając
. się z naszymi osiągnięciami na polu
pediatrii. ♦----

(

Deszcz meteorytów
spadł
w Czechosłowacji

PRAGA
ZECHOSŁOWACCY astronomo-

^ie zaobserwowali w dniach od
9 do 18 bm. obfity „deszcz" meteo­
rytów.

W pewną jasną, bezchmurną noc

w obserwatorium na wysokiej górze
Radgoszcz, w ciągu 11 godzin astro­
nomowie naliczyli w tym „deszczu"
ponad 2 tys. meteorytów.--©--
Za usiłotuanie

przekupienia
sędziego
sąd skazał

adwokata Jagodskiego
na 4 Jata więzienia
ML WYDZIALE Karnym Sądu Wo-
* '

jewódzkiego ,w Krakowie odby­
ła się w dniu 2'2 grudnia br. rozpra­
wa przeciwko adwokatowi Józefowi
Jagodskiemu oskarżonemu o próbę
nakłonienia sędziego dragą przekup­
stwa do łagodnego traktowania jed­
nego ze swoich klientów.

Po przesłuchaniu oskarżonego, któ­
ry odpowiadał z wolnej stopy i nie
przyznał się do winy, wezwano ja­
ko świadka oskarżenia sędziego, któ­
rego oskarżony usiłował przekupić.
Świadek zeznał, że w dniu 26 paź­
dziernika br. oskarżony przyszedł do
jego gabinetu i wręczając mu wnio­
sek o odroczenie rozprawy, równo­
cześnie usiłował zostawić na biurku
kopertę, w której znajdowało się kil­
ka banknotów 100-zlotowych.

Po zakończeniu przewodu sądowe­
go glos zabrał prokurator oraz obroń-
gy oskarżonego.

W ostatnim słowie oskarżonego ad­
wokat Jagodski prosił o uniewinnie­
nie.

W dniu 23 grudnia o godz. 10.00
ogłoszono wyrok. Sąd uznał Jagód-
skiego winnym przestępstwa i skazał
adwokata na 4 lata więzienia z po­
zbawieniem praw wykonywania 7.3 .-

wo&u na okres lat trzech. Sąd uznał
za .okoliczność obciążającą fakt, że

oskarżony jako adwokat miał obo­
wiązek współdziałać z sądem w dą­
żeniu do wykrycia prawdy obiektyw­
nej za pomocą środków legalnych, a

nie uciekać się do' korupcji, (wład)

ośmiu minut miał tysiąc metrów — prawie osiemset przewyż­
szenia!

Przełożył stery w przeciwną 6tronę, zawiązał kilka ósemek,
w których zyskał jeszcze sto kilkadziesiąt metrów, i postano­
wił prześliznąć się z wiatrem pod następny cumulus, bliżej
lotniska.

Udało mu się tego dokonać kosztem utraty dwustu metrów.
Trafił od razu w komin chmury, w sam jego środek. Podniosło

go spokojnie, gładko, jaik szybką windą.
Tak się tym ucieszył i rozzuctiwalił, że zobaczywszy wielki

spiętrzony obłok daleko na prawo, zapragnął z kolei przesko­
czyć pod jego płaską podstawę.

Tym razem miał wiatr boczny, co zresztą nie stanowiło po­
ważniejszej przeszkody,. gdyż ten wiatr znosił go na równi
z obłokiem. Lecz — patrzą? w, niebo.— zapomniał na chwilę
o ziemi; o tej -zdradzieckiej, podstępnej, nieprzychylnej dla
lotników ziemi, której nie., można zaufać. .

Dopiero w połowie drogi dostrzegł zasadzkę: przed nim, w

dole, pośród ciemnej, soczystej zieleni połyskiwały lusterka

wody... Leniwy. strumyk wił się między krzakami olszyny po­
rastającymi rozległą, bagnistą łąkę, a niewielkie jeziorka
drzemały w obramowaniu trzcin i sitowia. Dalej, za łąką za-

czynały się smugi zagajników i zarośli, a jeszcze dalej --

wilgotny las liściasty, gęsto znaczony białymi strzałami brzóz
i w kilku-miejscach przecięty prostymi rowami melioracyjny­
mi.

Dopiero za tym lasem grunt wznosił się nieco; tu i ówdzie
widać było stadka gęsi, jak płatki śniegu rozsypane garściami
na lewo i na prawo od rzędu krępych, przysadzistych wierzb,
żółte zatoki kaczeńców, wąskie, długie kliny zagonów kapu­
sty i buraków, jak pikiety uprawnych pól wysunięte na lek­
kich wyniosłościach terenu.

Szary wiedział, co go czeka nad tym szerokim pasem pod­
mokłej, chłodnej ziemi, której słońce nie zdołało jeszcze
ogrzać; nad którą w ciągu całego dnia panuje depresja, niby
wielka, studnia opadających prądów- Wiedział, że ze wszyst­
kich stron spływam tam z góry masy powietrza, jak olbrzy­
mie wodospady, '/Atóryeh szybowiec ugrzęźnie i zatonie, któ­
re porwą go za sobą, wciągną w dół — może aż na. dno tej
przepaści.

(24) (D. c. n.)
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LeopjjM Marszak

Święta z książki
upominków, które zwy-

kio się najbliższym osobom
wręczać na święta, jedno z czoło­
wych miejsc zajmują książki i stąd,
wiele szperania po ladach i półkach
księgarskich. Książka jest niewątpli­
wie upominkiem bardzo miłym i war

tościowym, bywa jednak i lak. że
może się ona stać źródłem poważ­
nych kłopotów i doprowadzić do za

kłócenia harmonii w pożyciu mał­
żeńskim.

Mam tu na myśli książkę kuchar­
ską, dzieło na ogol praktyczne i po
iyleczne, zawierające 365 różnych
recept na smakowite obiady, a jed­
nak mogące podziałać jak pocisk,
wymierzony akurat w świąteczne
przysmaki. Dzieje się to, jak zdoła­
łem zaobserwować, głównie w tych

■wypadkach, jeżeli Izw. serdeczna
przyjaciółka lub obłudny kolega pa
na domu, już na kilka dm przed
świętami złoży taką właśnie książkę
młodej gospodyni, która w stanie
małżeńskim obchodzi dopiero pierw­
sze swoje święta. Do zdradliwego
podarunku dołącza się zazwyczaj
kartkę. „Przy jej (t. zn książki} Di

mocy — na pewno zaspokoisz mężu

Z całego kraju
♦ KRAKÓW. Osiedle robot­

nicze „Borek Falęcki" w Kra­
kowie otrzymało 21 z rzędu,* a

zarazem ostatni blok mieszkal­
ny. Jeszcze w okresie przed­
świątecznym wprowadzą się
tam lokatorzy. Będą to robotni­
cy i pracownicy Krakowskich
Zakładów Wytwórczych Mate­
riałów Elektrotechnicznych, Cen
trali Odzieżowej, Biura Projek­
tów Cementu i Wapna oraz

elektrowni w Krakowie.

Osiedle „Borek Falęcki" li­
czące 600 mieszkań 2 i 3-izbo-

wych wyposażone jest w no­
woczesną pralnię, w kotłownię,
punkty usługowe i sklepy oraz

obiekty socjalne, jak przedszko­
le, żłobek i inne.

*

W piątek rano z Zakła­
dów JJudcwy Maszyn i Apara­
tury im. Szadkowskiego w Kra­
kowie wysłana została do Gdy­
ni kilku wagonami wielka sprę­
żarka powietrzna przeznaczona
dla Koreańskiej Republiki Lu­
dowo-Demokratycznej.

Jest to już druga tego typu
sprężarka, którą w bm. dla brat

niej Korei wyprodukowali i wy­
słali robotnicy tych zakładów.

Z Gdyni sprężarka dalszą po­
dróż odbędzie drogą morską.

<> POZNAN. Na półka,ch księ­
garskich u.kazał się wydany sta­
raniem wojewódzkiego Korni- .

tetu Frontu Narodowego, pięk­
ny album o Poznaniu i Wiel-
kopolsce. Album nosi tytuł „Po­
znańskie". Zawiera on 200 zdjęć
oraz

taży
tów
cych
sklej
nia.

cykl artykułów i repor-
pióra poznańskich litera-
i dziennikarzy, cbrazują-
dnrobek ziemi wielkopol-
w okresie od wyzwolę-.

*

zakładach im. Stalina W
zakończono budowę

W
Poznaniu

setnego parowozu polskiej kon­
strukcji Ty-51. Parowóz ten.

przeznaczony do prowadzenia
ciężkich pociągów towarowych,
wyposażony jest równocześnie
w „stokker", czyli „samclado-
wacz węgla", konstrukcji pol­
skich inżynierów.

ECHO KRAKOWSKIE

sial Albo — bardziej patetycznie-
„1 do jego serca droga prowadzi
przez żołądek".

Od tej też pory pryska spokój do

mowego ogniska.
A JAK SIĘ STAŁO, OPOWIEM

jłe LODY małżonek, po powrocie
z pracy, znajduje żonę w. białym

kitlu pochyloną nad wagą stołową w

kuchni. (Rzecz zrozumiała, iż na

kupno wagi poszła już część pienię­
dzy, przeznaczonych na świąteczne
sprawunki).

Im bliżej gwiazdki tym bardziej
mała kuchenka przypomina pracow
ntę alchemika. W kuchni się waży,
skrobie, tłucze, uciera,, tnie, gniecie,
miesza, gotuje i smaży. Młoda, pd-
nt domu z wypiekami na twarzy bie
ga od kuchni do wagi, od wagi do
spiżarni, od spiżarni do książki <

znów z powrotem do kuchni. Narze
ka przy tym w duchu na kurs nau­
czania w szkołach średnich i wyż­
szych, gdzie wprawdzie odkryto
przed nią wiele tajemnic z równań

algebraicznych lub praw rządzą­
cych biologią, nie powiedziano jed­
nak, jak np. upiec ciasto z serem.

A czyż mogą się obyć święta bez
sernika? Więc raz jeszcze sięga po
książkę i czyta: „masła surowego
pół kg, 2 żółtka ugotowane, 3 żółtka
surowe, jedno białko, jedna ósma
kg cukrd, nieco amoniaku... „Amo­
niak? Jest jeszcze trochę w aptecz­
ce domowej. Więc lu! Łyżeczkę do
ciasta, co na szczęście zdołał zau­
ważyć mąż, któremu z przerażenia
włosy stają dęba na głowie. —

Nieszczęsna — ryknie — otruć mn e

chciałaś? A kiedy ona, gestem peł­
nym niewinności wskaże na otwar

tą książkę kucharskiej mądrości, w

k'órej to księdze jako żywo jest
wzmianka o amoniaku — i raz jesz­
cze zagłębi się w jej treść, zrozu­
mie dopiero, że chodziło o specjal­
ny amoniak w proszku do ciast,
a nie o ten, po który zwykli się-
- ■' - samobójcy.

POTRZEBNA JEST
• „KSIĄŻKA ZAZALEN"

JD YWAJĄ oczywiście i inne, bar-r

dziej łagodne jormy uprawia­
nia kunsztu kulinarnego w młodych
małżeństwach. Skarżył mi się nie­
dawno znajomy architekt, że żona
jego wyczytawszy w książce przep s

na „bigos z maderą” opróżniła w

braku madery dwie butelki francu­
skiego burgunda, wlewając ten szla­
chetny trunek do garnka z kapustą.
Inna znowu dodała do ciasta tyls
aromatycznego araku, że domowni­
cy po spróbowaniu kilku kawałków
świeżo upieczonej strucli poczuli blo
gą wesołość .w duszy, lekki zawrót
głowy i dużą chwiejność w nogach,
fb O najgroźniejsze w tym wszyst

kim, to fakt, że mł<xia gospo­
dyni W ferworze świątecznych przy­
gotowań nie uznaje żadnych ska g
ni reklamacji. Pomyślcie tylko, w

każdym, nawe-t najmniejszym skle­
piku wyłożone są książki, do któ­
rych niezadowolony klient może wpj
sywać wszi/stko, co uważa za złe i
o co ma pretensje.

Tylko w domach prywatnych, a

raczej w kuchniach, ksiąg takich nie
ma, bo i po co, przecież i tak wia­
domo, że jeśli ciasto będzie niedo­
pieczone, to zawinił piecyk kuchen­
ny a nie gospodyni.

Tylko dwie — jak powiedziałem
wyżej — instancje, żadnej winy za

sobą nie mają: „ona" rozgorączko­
wana w fartuchu, który nosi już
różnobarwne ślady kulinarnych
składników oraz jej wierna pomoc­
nica — książka.
TA RODZY Czytelnicy! Zapewne i
U w kręgu Waszych przyjaciół i

znajomych znajdzie się niejedno
młode małżeństwo, otóż, jeżeli pra­
gniecie, aby święta im (oraz go­
ściom) zeszły smacznie, wesoło i

zdrowo, nie dawajcie im w prezen­
cie książki kucharskiej. Albo jesz­
cze lepiej — dajcie ją — po świę­
tach.

IIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIIIIIIIIIIII!

— Wkrótce będzie ich łączy!
wspólny los!

— Pobierają się”...
— Jeszcze nie, ale na gwiazdkę

podaruję im po połówce losu lote­
ryjnego.

-y
Kolektura Polskiego Monopolu

Loteryjnego, Kraków, ul. Grodz-.'
ka 6.



Z Chin nadszedł dawno oczekiwany list ICBO KHAKOWSKIt z Sfr. •*

Jerzy Waldorff

jaki ogarnął mieszkańców Pekinu
Epoka Iwon?

po występie Zespołu Pieśni i Tańca Wojska Polskiego
Kautończycy śpiewają po polsku,M

a wy po chińsku**
ZNAKOMITY reżyser i aktor Janusz Warnefcki,

miesięcy z Zespołem Pieśni i Tańca Wojska
skiej Republice Ludowej przesiał nam następujący

przebywający od 3
Polskiego w Chiń-

list:

OCIIANE „Echo"! Robiąc konku-
**rencję red. Karolinie Beylin, prze­
syłam Ci „aktualności z myszką"
chociaż, nieco młodszą. Dzieli mnie w

tej chwili od kraju 15 tys. kilo­
metrów, a poczta chińska jest droga
(koszt, listu do Polski to cena niemal
pary pończoch), nie mogąc więc pi­
sać często, przesyłam wiadomości
hurtem z trzech miesięcy.

Q WRZEŚNIA wyjechał z Warsza-
_ wy do Chin Ludowych Zespół

Pieśni i Tańca Wojska Polskiego. Na
granicy radzieckiej czekał extra-po-
ciąg, w którym spędziliśmy 2 tygod­
nie. Nasze mieszkania na kółkach
przestronne i wygodne. Praca w po­
dróży nie usta.je. Surowy regulamin.
Wszelkie ułatwienia. Drążki do ćwi­
czeń baletowych wzdłuż korytarzy,
fortepian w „salonce", radio, głośniki
radiowe lokalne, biblioteka, ambula­
torium lekarskie, czynne szwalnie,
mamy nawet laboratorium filmowe,
gdzie króluje operator Pol. Kroniki
Filmowej kol. Szczeciński. Zadomo­
wiliśmy się.

NIAGARA WRAŻEŃ
Z OKIEN WAGONÓW

nych wód. Czelabińsk, potężny ośro­
dek przemysłowy świeci milionami
świateł wśród czarnej nocy. Syberia.
Krajobrazy z bajki. Wszystko tu wy-

daje się olbrzymie, większe, niż gdzie
kclwiek na świecie — lasy, rzeki, je­
ziora otwarte przestrzenie. Dostojność
i surowa powaga. Gwoździem scenarii

jest Bajkał, jezioro niewiarygodnej,
piękności. Częścią tego szlaku szli

przed stu laty nasi praojcowie, ze­
słani carskim ukazem. W jakże in­
nych warunkach przebywamy tę
gę! Witani serdecznie na każdej
cji, poznajemy głęboką wartość
razu „drużba“.

dro-
sta-

wy-

PEKIN ZDOBYTY!

VX7 IELOMILIONOWE miasto pod-
* * bite! Zwyciężyliśmy. 3 tygodnie

pobytu, 10 koncertów przy nadkom­
pletach. Owacje wzruszające, niemal

żenujące. Scena zarzucona kwiatami,

I I

1VlEZMIERZONE przestrzenie ziem!
A ' radzieckich. Niagara wrażeń! Po-1
stoję krótkie, zawsze doznajemy du- |
Żo serdeczności od miejscowej ludno ■
ści. Pociąg pędzi. Codzienie przesu- II

wamy zegarki o godzinę.
Składamy hołd pamięci Lwa Toł- II

,ostoja w miasteczku Lew Tołstoj,
I gdzie wielki pisarz zmarł na małej

stacyjce kolejowej. Zwiedzamy stację
doświadczalną w Miczuri.nsiku, oglą-
damy jarmarki, wielkie jabłonie
osypane drobnym czerwonym owo­
cem. Jabłka te wyhodowano dla Sy- B

berii, gdyż wytrzymują one 55 st II

mrozu.

Ósmy dzień podróży. Ural — gra- ,

nica Europy i Azji. Kraj ujarzmic-

Ka taśmie

filmowej
LIZSSTRATA ZOSTAŁA

NANĄ
|\T AJPOPULARNTEJSZĄ ak­

torką we Francji jest o-

becnie Martine Carol („Pięk­
ności nocy", „Elżbieta, Joanna

Lizystrata"), żona reżysera
Christian - Jaque‘a, który „od­
krył" Gerarda Philips filmem
„Fanfan Tulipan". Najnowszą
rolą tej aktorki jest postać
Nany w ekranizacji znanej po­
wieści Emila Zoli, (bwj

Czyżby era kobaltu

promieniotwórczego?
O WIELKICH postępach

dziedzinie leczenia nowotworów

złośliwych dowiadujemy się z

artykułu prof. Emila Wyrobka.
ogłoszonego w miesięczniki
„Wszechświat" (zeszyt 10—11)

Prawdziwym dobrodziejstwem
dla chorych okazał się tu ko- iii
bałt promieniotwórczy.

Kobalt wysyła jednorodne pro
mienie lecznicze i nie musi być
jak preparaty radowe, zamyka-

“

ny w
' otoczkach platynowych

albowiem jego łagodny rozpao
nie jest groźny dia personelu
lekarskiego i dla chorych. Poza

tym
du.
bez ograniczeń kobaltowych pły jj
tek, igieł, tubek, kulek, maść ń

itp. I

Istny przewrót w technice na

świetlań. nowotworów wprowa |

dzają tzw. bomby kobaltowe."
które wkrótce zajmą miejsce |

kosztownych instalacji z radem
Przy tym wyniki lecznicze, z° 1

i względu na możność stosowa­
nia kobaltu w dużych llościacl’
i z wielkiej odległości, będą lep

i sze.

W niedalekiej przyszłości bom

by kobaltowe usuną z leczmc-
; twa aparaturę rentgenowską,
i wymagającą kosztownych urzą-
: dzeń, kabli wysokiego napięciu
: i bardzo drogich a zużywają-
: cych się szybko lamp.
; Wiele innych pierwiastków

“

: promieniotwórczych znalazlc
i szczęśliwe zastosowanie w me-

; dycynie. Niektóre z nich stały
i, się prawdziwymi specyfikami
| Na przvklad promieniotwórczy
| izotop j-idu leczy nowotwory
| tarczycy i sam odnajduje ogn

sika przerzutowe. Promienie-
| twórczy fosfor leczy cho-roby
ś krwi, a złoto — nowotwory o-

) trzewnej.

jest znacznie tańszy od ra-

Pnzwala to na stosowanie

igieł, tubek, kulek, maść

prócz wielkich wieńców i koszów, 250
wiązanek, dla każdego członka zespo­
łu osobno. Po koncercie zespół stoi
na scenie, 3.000 widzów podnosi się z

miejsc, oklaskuje, wreszcie cala ol­
brzymia widownia skanduje „Caj iaj
igo!“ (jeszcze raz). Premier Czou En-
lai wchodzi na scenę dziękuje kierów
nictwu zespołu płk. Ratkowskiemu i
innym. Kilkadziesiąt reflektorów fil­
mowych wystrzela słupami świa­
teł, 40 operatorów i. fotorepor­
terów w ogniu pracy. Niekończą
ce się bisy. Widownia szaleje. Podob­
nego entuzjazmu „najstarsi ludzie w

Pekinie nie pamiętają" — jak poin­
formował mnie po rosyjsku jeden z

gospodarzy.
Powodzenie polskiego zespołu tym

cenniejsze, że Pekin gości obecnie
kilka zespołów innych narodów, może

więc porówmywać i wybierać. Polacy
wystąpili w nadprogramowym koncer
cie, zorganizowanym dla Mao Tse-
tunga, obok zespołów Albanii, Burmv,
Japonii, Jugosławii i ZSRR. Na za­
kończenie wyjątki z oper chińskich.
Przedstawienie trwało 4 i pól godziny.
Nikt nie opuścił widowni.

Mieszkamy we wspaniałym hotelu-
drapaczu. Piękne łazienki przy każ­
dym pokoju, mydła osobno do twarzy
i rąk, sole do kąpieli gratis, przy łóż
ku pantofle dla strudzonego wędrow­
ca. Czystość idealna i wcale nie na

pokaz. Na ulicach Pekinu próżno byś
szuka! niedopałków.' Tłuczenie much
w skali państwowej. Nie wiem, czy
widziałem pól tuzina much podczas

I ~a= E

N

V Festiwal Młedzieży i Studentów
tym razem na ekranie

IEZAPOMNIANE przeżycia ze spotkania młodzieży całego świata znów

odżywają z całą siłą. Oto oglądamy na ekranie barwny reportaż filmo­
wy z V Festiwalu Młodzieży i Studentów, któryiftak niedawno odbył się
w Warszawie. Polsko-radziecka ekipa filmowców-dokumentarzystów przy­
gotowała w szybkim tempie to interesujące sprawozdanie z wielkiej mię­
dzynarodowej imprezy. Nad filmem pracował polski reżyser Jerzy Bossak

z radzieckimi kolegami — Ilią Kopalinom, Józefem Posielsldm, Romanem

Grigoriewem i B. Iwanowem. Autorami zdjęć są: radziecki operator Andre]
Lewitan 1 nasz Sergiusz Sprudin. Współpracowała z nimi czołówka najlep­
szych operatorów polskiej i radzieckiej kroniki filmowej.

A oto kilka scen ze „Spotkania w Warszawie",

3 tyg. pobytu w upal. Packi wszędzie,
nawet w taksówkach. Ą może by tak
u nas?

W NANKINIE i SZANGHAJU

Q C GODZIN jazdy z Pekinu. Prze-
OO prawa przez rzekę Yang-Tse-
Cjang, tak szeroką, że nie ma na niej
mostów. Nasze dwa pociągi wjeżdża­
ją na prom i płyniemy pół godziny na

drugi brzeg. Dwa miliony nankińczy-
ków — wszyscy bez wyjątku pełni
wdzięku i wyszukanej grzeczności —

spotykają nas kwiatami.

Długa ulica prowadząca z hotelu do
teatru przybrana lampionami, płoną­
cymi czerwono. 4 występy przy z gó­
ry wyprzedanych widowniach. Szał.
Widzowie stoją, jak jeden mąż, oklas
ki, jak nawałnica, okrzyki „The szao!"
(mało!).

Architektura starego Nankinu urze

ka subtelnym pięknem, Nankin nowo

czesny nie zatraca narodowego cha­
rakteru.

W Szanghaju bilety rozkupywano
w ciągu trzech godzin. Pięć wystę­
pów, widownia na 15.OM miejsc. Nic
można się uskarżać. Zespół b;suje po
kilkanaście razy. Naszym śpiewakom
H. Slonickiej, B. Paprockiemu. B. Ła
dyszowi, pianistce M. Ratkowskiej
dosłownie nie dają zejść ze sceny.
Chór i orkiestra pod dyrekcją T. Rat-
kowskiego i A. Wiernika dowiodła
jakim świetnym jest ambasadorem
polskiej muzyki za granicą. Dodatku
wy koncert w konserwatorium szang

_ hajskim.

m
GDY CHIŃCZYCY... ŚPIEWAJĄ

PO POLSKU

TO — idąc korytarzami czasu — doszliśmy do drzwi, nad którymi wid­
nieje napis: „Romantyzm". Proszę! Przejdźcie je śmiało. Ja sunę
tuż za Wami.

Jakże inna jest piamstyka tego okresu! Podczas gdy Chopin 1 Schu­
mann dają fortepianowi rangę instrumentu - powiernika najgłębszych, naj­
delikatniejszych uczuć ludzkich — ogół pianistów zapuszcza sobie włosy
i pazury, by przeistoczyć się w nieznany dotychczas gatunek „lwów estra­
dy". Obowiązuje coraz większa biegla-tć palcowa, olśniewające akrobacje
na klawiaturze i ton 'potężny, rozsadzający instrumenty.

Wzorem dla wszystkich grających jest Franciszek Liszt.
A oto fragment sprawozdania w prasie po jednym z jego występów:

„Zjawisko nie dające się wytłumaczyć — po koncercie I.iszt zostajs
jakby zwycięzca na placu boju. Dokoła niego leżą pobile fortepiany;
zerwane struny powiewają jak trofea, rozprute instrumenty uciekają
w popłochu, a słuchacze patrzą na siebie, zamilkli ze zdumienia, jakby
po jasnym niebie przeszła burza".

Dalej bywało tak: sławny pianista opuszczał salę koncertową, by wsiąść
do karety, lecz zastawał ją bez koni. Rozhisteryzowany tłum wyprzagl je,
aby własnymi siłami odtoczyć „wybrańca bogów" do hotelu. Po drodze ko­
biety próbowały wyrwać mu choćby po kilka włosów na pamiątkę, inne

mdlały, jeszcze inne pędziły do domu, żeby pisać do uwielbianego artysty
listy, w których wyrażały gotowość rzucenia pod stopy mistrza serc i ma­
jątków.

Taki był styl epoki, która dała pianistom tytuł — wirtuozów, a włoski
rzeczownik „Virtu“ znaczy po polsku: męstwo.

KIEDY Chopin przybył do Paryża i swym niezwykłym wdziękiem oso­
bistym zdobył pierwsze poparcia i przyjaciół, zdecydował się urządzić

koncert. Wielu znanych już tutaj kolegów po fortepianie obiecało mu po­
moc. Koncert odbył się 26 lutego 1832 roku w modnej sali Ple.yela. W pro­
gramie, między innymi, zapowiedziane było dzieło arcymodnego Frvd?ivka
Kalkbrennera „Wielki Polonez z Introdukcją i Marszem" na... sześć for

tepianów, przy których zasiedli: Chopin, Hiller, Stamaty, Sowiński. Osbor-
ne i onże Kalkbrenner. Gdyby dodać do tych nazwisk jeszcze Liszta, T. -al-

berga, Moshelesa i-Cramera, mielibyśmy niemal komplet głośnych pianistów
tamtych czasów. A przecież o koncercie owym z pewnością już byśniy dziś
nie pamiętali, gdyby nie jeden tylko spośród zasiadających przy sześciu

fortepianach... Gdyby me Chopin, który rzadko występowa! publicznie,
ograniczając się du koncertów prywatnych przed nielicznymi, starannie do­
branymi słuchaczami.

Takie to dziwne a wybredne bywają sądy Sztuki, która skąpo rozdaje
nieśmiertelność.

Liszt w życiu trochę pozer, był jednak artystą o ogromnym talencie

Swym wirtuozóstwem sam gardził, uważając je raczej za najprostszy spo­
sób zdobywania pieniędzy. Cenił w sobie przede wszystkim kompozytora
Na wielu współczesnych słabiej jednak wpłyną! kompozycją niż pogardza­
nym wirtuozostwem. Sta! się mimo woli patronem całej plejady wirtuozów,
którzy czysty popis techniczny i oryginalność za wszelką cenę stawili sobie
za cel działalności artystycznej.

W POŁOWIE XIX wiekij jakiś pianista (nazwiska szczęśliwie zapom­
niano) podjął się wygrać... milion nut w czasie, krótszym niż dwana­

ście godzin. Ku zachwytowi prasy zdołał „przekroczyć plan" grając 125 ty­
sięcy nut na godzinę.

W roku 1852 na podbój Ameryki wyruszył, jako jeden z pierwszych, wir­
tuoz — Połak. Nazywał się Wołowski, reklamował się ja.:o „wygnaniec,
cierpiący za ojczyznę" i usiłował zrobić karierę za oceanem, grając równo­
cześnie na dwóch fortepianach.

Istotną karierę (oczywiście finansową) zrobił w Ameryce nie on. lecz inny
• wirtuoz — Henryk Het z, który najlepiej umiał wczuć się w atmosferę pry­

mitywu kulturalnego tamtych ludzi. Krytykowany ostro w Europie. Herz

zaczynał w Ameryce koncerty od przemówień, w których upewniał publi­
kę, że jest świetnym pianistą. Nadto pomaga! talentowi rozmaitymi sztucz­
kami. I tak pewnego razu ogłosił, że sala podczas jego występu oświetlona

będzie tysiącem świec.
Ale trafiła kosa na kamień: znalazł się wśród przybyłych na koncert ja­

kiś pedant, który — zamiast słuchać muzyki — liczył świece i doliczył się,
że jest ich tylko dziewięćset dziewięćdziesiąt dwie. Wstał, przerwał grę
Herzowi, zrobił dziką awanturę i zażądał zwrotu pieniędzy za bilet. Czy to

karierze Herza zaszkodziło? Wręcz przeciwnie! Miał odtąd jeszcze większą
popularność u amerykańskich miłośników muzyki.

Rewanżując się Europie za pierwszych wirtuozów Ameryka przysłała
wkrótce swego na europejskie estrady. Nazywa! się Leopold Meyer i po­
dobno nie był pozbawiony talentu, choć obyczaje miał nieco dziwne. Do

ostatniej chwili przed występem siedział wśród publiczności na sali. Gdy
nadchodził moment, w którym winien był już znajdować się przed forte­
pianem na estradzie — Meyer zrywał się, pędził między rzędami krzeseł

. i estradę zdobywa! raźnym skokiem. Teraz zdejmował frak, zapalał cygaro
i proponował mężczyznom na sab. żeby zrobili to samo, jeśli maią ochotę
Skoro, paląc, odegrał już program, na bis popisywał 6ię imitowaniem na

fortepianie grzmotów, dźwięku dzwonów, względnie ryku bydła, a to w ten

sposób, że bił w k’awiaturę pięściami, łokciami i nosem.

Jaki by! prawdziwy stosunek
do sztuki tych wirtuozów przeli­
czających dźwięki na pieniądze,
dowodem koniec kariery Zyg­
munta Thalberga, jedynego uzna

wanego rywala Liszta, a więc
pianisty — zdawałaby się —

wielkiej klasy. Thalberg, zbiw­
szy na swym wirtuozostwie for­
tunę, zeszedł z estrady, kupi! oh
szerne dobra pod Neapolem i o-

siadł w nich, by zająć się pro­
dukcją wina. Zył tak jeszcze pięt
naście lat
w pałacu,
ne meble,
ki. Wśród

jednego — fortepianu...
Na szczęście dla fortepianu

ien smutny okres wirtuozost.wa
miną! jak minąć musi zachwyl
ludzi nad popisem kuglaizy, me

zmiennie precyzyjnym, lecz i me

zmiennie bezdusznym. Nadeszła

trzecia, wielka epoka piamstyki
Styl nadali jej trzej znakomici

pianiści: Rosjanin — Antoni Ru
binstein. Niemiec — -Hans
Bulów i Polak
derewski.

! F UZ bardzo tęsknimy, „Echo" ko-
I J chane, za krajem, ale będąc w

> Kantonie, nie ma się ochoty' być
!" gdzie indziej na globie. Listopad. La'o

w pełni. Nasze okulary słoneczne za
| słabe na tutejsze wspaniałe słońce.

[Mandarynki podają nam do każdego
Ipcsiłku. rwane świeżo z liśćmi. 3 wy-

”stępy, temperatura widowni podnosi
się po każdym wykonanym numerze.

Kantończycy śpiewają po polsku, my
śpiewamy po chińsku. Dużo śmiechu,

■ dużo wzruszeń. Jestem na przyjęciu
I w chińskim domu. 18 doskonałych

dań spożywam Dałeczkami. Na pa­
miątkę goście otrzymują pałeczki z

mkości słoniowej i wachlarze z drzewa
sandałowego, które słodko pachnie.

Z występów wracamy otwartym:
samochodami, ledwo poruszającymi■ się wśród wiwatu ląeych tłumów. To

I chyba nawę; palmy kłaniają się nam

z obu stron jezdni! Cale miasto odu-
[ izająeo pachnie kwitnącymi mimoza

k mi, goździkami, ananasami i banana­
mi. Orgia owoców! Grape-fruity w

kształcie gruszek granaty, banany,
tańsze od bulek, kasztany, kokosy.

Już noc, ale to czarowne południo­
we miasto nie myśli spać. Na uli­
cach tłumy, dzieci bawią się tuż przy
jezdni, oświetlone sklepy, owocowe

stragany — wszystko zażywa chłodu
nocnego. Dancingi pod gołym niebem.
Ludzie weseli, uśmiechnięci. Rzeki-
byś, nikt tu nie ma zmartwień, nikt

iii się nie denerwuje. A przecież na pew
ne tak nie jest. Tylko Chińczycy są
naprawdę kulturalni, a więc grzeczni,
uprzejmi i opanowani. A przy tym za

dziwiająco skromni. x

Jeszcze parę dni
ca i Zespół Pieśni i
skiegó wyrusza do Pnenianu stolicy
bohaterskiej Korei.

Serdeczne pozd-owienia, kochane
„Echo" dla Ciebie i Twoich Czy­
telników.

otoczony dobrobytem
który zapełniały cen-

dywany i dzieła sztu-

mebli brak było tylko

kantońskiego słoń
Tańca Wojska Po!

książki pt...,Sekre
która zawierać br

von
— Jan Ignacy Pa

c<

>»

Ten uśmiech meksykań
skiego chłopca mówi «

wiele więcej niż słowa,
jak podobało mu się na

Festiwalu w Warszawie.

Piękna dziewczyna z Da
'

lekiego Wschodu upina so

bio kwiat we włosach,
aby za chwilę wziąć u-

dział w jednej z wielkich

imprez Festiwalu.

A oto zespół radziecki w tradycyjnych ludowych strojach rosyjskich.
Warto przypomnieć, że za dwa lata młodzież ZSRR będzie przyjmowała
chłopców i dziewczęta z całego świata u siebie — w Moskwie

Jedną z najwięk­
szych atrakcji Fe­
stiwalu. były mię­
dzynarodowe igrzy
ska sportowe. Sta­
dion X-lecia od
dnia otwarcia do sa

mego zakończenia
imprez festiwalo­
wych był stale za­
pełniony rozentu­
zjazmowanym tłu­
mem widzów z całe

go świata.

Polowanie na autografy miało wiele uroku dla obydwóch stron. W taki

sposób zawiązywały się zazwyczaj pierwsze znajomości i przyjaźnie, któ
re często przetrwały do dzisiaj i za mieniły się w stalą korespondencję.

Tancerki cbińsltie podbiły nasze ser ca swoimi wspaniałymi popisami. Ta
ec z jedwabnymi szalami to byt pra wdziwy poemat. Ci. którzy nie mogli

go zobaczyć, mają nową okazję po dziwiąc ten popisowy występ.

•) Fragment z

ty Polihymnii",
dzie podstawową wiedzę o muzy
ee ujętą w cykl szkiców literac­
kich. a ukaże się niebawem na

kładem ..Iskier".
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W filmowej klatce
TOAST WIGILIJNY

I

WALT DISNEY KRĘCI FILMY

POD WODĄ

Pierwszym filmem, który pow
stal pod wodą, będzie przenie­
siona na ekran powieść Juliu­
sza Verne'a „Dwadzieścia tysię
cy mjl podmorskiej. żeglugi".
Film ten zrealizował właśnie w

wodach Morza Karaibskiego
Walt Disney, który „zdradził"
tym samym film rysunkowy.
Ekipa pracowała w specjalnych
skafandrach na głębokości 20
metrów pod wodą. W filmie

„występują" prawdziwe rekiny,
olbrzymie żółwie, ośmiornice i

wspaniale, fosforyzujące ryby.
Miejsca zdjęć pilnował przed
napaścią podwodnych drapieżni­
ków kordon straży uzbrojony
w pneumatyczne harpuny.

w roku 1938 i ma obecnie 17
lat, a już od ośmiu lat wystę­
puje w filmach razem ze swy
mi trzema siostrami — tancer­
kami, również zdolnymi jak
ona. Ostatnio Marina zakończy
ła zdjęcia we włoskim filmie
reż. De Santisa pt. „Dni miło­
ści",

TO JEST REKLAMA!

„Rita Hayworth, gwiazda, pod
którą drży ekran". — W taki"

sposób kina w Bonn reklamują
amerykańskie

JAK WAM

filmy.

SIĘ PODOBA?

istnieje specjalna
Srebrnego Wieńca

przyznawana wy-

w

LAURENCE OLIYIER

PRACUJE NAD NOWYM

FILMEM.

Ta sama ekipa filmowa, która
realizowała film „Hamlet", pra
cuje obecnie znowu pod kie­
rownictwem Laurence Oliviera
nad nowym filmem szekspirow­
skim — nad „Ryszardem III".
Rolę króla gra oczywiście sam

Oliyier, a obok niego w tym
obrazie występują zna.komic,
aktorzy angielscy John Giełgud,
Cedric Hardwicke, Clara Blcom.

We Francji
Nagroda
Laurowego,
łącznie tym filmom, które łączą
w sobie wysokie wartości arty­
styczne z wielkim powodzennem
u publiczności. Warto by i J
nas wprowadzić taką nagrodę.

PIERWSZY dzień 1940 roku,
a więc tego roku, który u-

rodził się już w pełni pożogi wo­
jennej, byłem wraz z moim przy­
jacielem w Kownie. Przyjechaliś­
my z Wilna, aby szukać dróg wy­
rwania się na Zachód, a konkret­
nie myśleliśmy o Francji, gdzie
wokół generała Sikorskiego skupia
ła się wówczas szczątkowa, ale
wolna, walcząca Polska.

Wówczas ta Polska miała rze­
czywiście inne, nowe pozory, przy­
najmniej tak wyglądała z daleka
— nikt w kraju nie przypuszczał,
żeby kiedykolwiek jeszcze mogły
państwo polskie reprezentować kar

ły skompromitowane — wydawało
się — raz na zawsze w kondukcie

zaleszczyckim.
Wierzono wówczas w kraju, że

wokół Sikorskiego powstaje cał­
kiem nowy, uzdrowiony organizm
państwowy, nikt nie przypuszczał,
nikomu w głowie nie powstało, że
tam za granicą zbierze się wkrótce
dawna mafia dwójkarzv. dawne

towarzystwo pulkownikowskie !
endeckie — że cała ta kolekcja wy

MARINA VLADY

PO POTOPIE

Młodziutka aktorka francu
ska, Marina Vlady, z filmu
„Przed potopem", urodziła się — Ciężko było, ale grunt, że mamy rybkę na wigilię!

Spacerek z uśmiechem
Obowiązek to coś, do czego odnosimy się z nie­

chęcią, robimy z oporami — i chwalimy się tym
później przez całe życie.

o

Nie lubię powtarzać plotek. Ale co innego z ni­
mi zrobić?

taka opera nigdy nie zyska nieśmiertelnej sła­
wy" — mówi znany dyrygent angielski sir Tho­
mas Beecham.

*

Nigdy nie staraj się zmienić zdania kobiety.
Pozwól jej mieć satysfakcję, że uczyniła to sama.

*

Po przeczytaniu artykułu o tym, że wypadan e

włosów jest oznaką męskości, aktor angielski sir
Cedric Hardwicke powiedział „Łysina może ozna­
cza męskość, ale zmniejsza okazję aby ją udo­
wodnić".

i£

Kobieta, która wykłada karty na stół, zwykle
kończy układaniem pasjansa.

Mężczyzna może się pochwalić sukcesem, jeśli
zarabia więcej niż jego żona jest w stanie wydać
Kobieta chwali się sukcesem wtedy, kiedy znajdzie
takiego mężczyznę.

*

*

Skromność — sztuka zachęcania ludzi, aby sami

odkryli jak bardzo jest się ważnym.
*

Wykształcenie — zdolność opisania powabów
pięknej kobiety bez użycia rąk.

*

Stan idealny zostanie osiągnięty wówczas, kiedy
wszystkie kobiety będą zamężne, a wszyscy męż­
czyźni będą kawalerami.

*

Dżentelmen to taki człowiek, który jest uprzej­
my także wobec ludzi, którzy w żadnym wypadku
nie byliby dla niego użyteczni.

o

Nie ma to jak zabawa z wódką, aby poznać
kim byli twoi przyjaciele.

♦
Kiedy człowiek pomyśli jak wiele jest kobiet,

z którymi nie chcialby się żenić i jak wiele jest
kobiet, które nie chciałyby wyjść za niego za mąż
i jak małe jest środowisko w którym się obraca —

każde małżeństwo wydaje się cudem.

„Wszyscy ludzie rodzą się wolni i równi — mó­
wi aktor amerykański Humphrey Bogart — a po

tym się żenią".
*

„Jeśli opera nie da się zagrać na katarynce —

tak jak grano opery Pucciniego i Verdiego — to

■ts
Dwie rzeczy, które nie znoszę- w tej kobiecie —

jej twarz.

(ins )

j— Zbigniew Florczak —f
rzutków7, którą dzieje polskie jakby
zwymiotowały, znowu zorganizuje
się i uaktywni. Nikomu wtedy nie
śniło się, żeby Sławoj - Składkow-
ski, chyba największy bęcwał, jaki
kiedykolwiek i gdziekolwiek był
prezesem rady ministrów, miał za

lat kilka ogłaszać w emigracyjnych
pismach pełne infantylnej pow7agi
artykuły i wspomnienia swoich
rządów. A już na pewno przysię­
gam, nikt z Polaków w tym pierw­
szym Nowym Roku wojennym nie

przewidywał, że za lat kilkanaście

rządy przedwrześniow7e doczekają
się na emigracji publicznej- rehabi­
litacji, czego niedawno ujiłowa) do­
konać na emigracyjnym zlocie w

Manchester jeden z kandydatów
na przywódców naszych uchodź­
ców, generał Anders.

Jak wiadomo ten wytrawmy po­
lityk odezwa! się na zlocie man-

ehesterskim tymi słowy:
„...Byłoby olbrzymią niesprawie­

dliwością, gdybyśmy w obliczu ka­
tastrofy roku 1939 i lat później­
szych chcieli umniejszać dorobek
dwudziestolecia naszej niepodległo­
ści..."

Emigracyjni przywódcy przestali
z biegiem czasu rozumieć sens wy­
padków, w7 ich głowach wszystko
przetasowało się i przewartościo­
wało, zaczęli widzieć swoją wrze­
śniową przeszłość na różowo. No

cóż, wierzymy, że im rzeczywiście
tak się wydaje. Zazwyczaj tak by­
wa, że starzy ludzie wycofani z

życia zaczynają bardzo energicznie
działać w7 wyobraźni i to nawet z

ważnością wstecz.

Wracam do kowieńskich wspom­
nień. Ja i mój przyjaciel chcieliśmy
się przedostać do Francji i przy
ambasadach zachodnich w Kownie

szukaliśmy odpowiednich kontak­
tów. Sprawy te istotnie były wte-

dy załatwiane, można było przez
Łotwę i Norwegię, drogą lot-niczą
wydobyć się z niemieckiego wor­
ka. Ostatecznie nam się to nie "da­
to, ale wtedy, w nocy z 1939 roku
na 1940 — czuliśmy się już jakby
za granicą. Pełni nadziei, z wy­
obraźnią niemal tak aktywną, jak
dziś wyobraźnia Andersa i -spółki—
tvle tylko, że skierowaną w przy­
szłość — spędzaliśmy święta u ja­
kichś krewniaków mego przyjacie­
la W noc wigilijną wznosiliśmy
wspaniałe, skrzące się młodzieńczy­
mi' planami i złudzeniami toasty.
Gospodarze byli zasobni, były tam

wszelkie przepisowe za Litwie ry­
by. grzyby i w7ędliny, no i równie

niezbędne krupniki. Słowem, atmo­
sfera arcypolska...

Obok nas, dwóch młodziaków,
znajdował się jeszcze jakiś oficer

naszego wojska, który również

przedzierał się na Zachód. Ten był
w nastroju mniej lekkomyślnym,
może inaczej niż my, mniej sielan­
kowo oceniał pobyt na emigracji,
nie upatrywał w tym po prostu bo­
haterskiej przygody, a raczej tra­
giczny obowiązek o niewiadomym
zakończeniu i wyniku. Nie wiem,

IRENA TUWIM

Fragment powieści

czy tak było naprawdę, nigdy po­
tem nie widziałem tego człowieka
— w każdym razie tak dzisiaj so­
bie te sprawy wyjaśniam. Ow ofi­
cer wzniósł w pewnym momencie,
wśród wesołej wrzawy, poważny
toast: — „Za powrót do kra;u!“

Pamiętam, że zakrawało I* tro­
chę na zakłócenie niefrasobliwej
atmosfery, ale pamiętam również,
że zareagowaliśmy silnie na ten

toast, z niespodzianą powagą i
wzruszeniem.

Może zrozumieliśmy niejasno, że
taki był w gruncie rzeczy, bo inny
być nie mógł, sens naszej zamierzo
nej wyprawy poza Polskę. Że prze­
cież ostatecznie o to tylko chodzi­
ło: o powrót do Polski, która jest
jedynym ośrodkiem i celem wszel­
kich poczynań naszych, jeżeli nie
są to poczynania prywatne, jeżeli
nie są to imprezy awanturnicze,
p .zbawione sensu narodowego.

Ten jedyny przytomny wśród wi

gilijnej uczty człowiek zwróci! nam

[5o prostu uwagę, że wojny i emi­
gracji nie można traktować, jak
awantury. Rzecz charakterystycz­
na, że właśnie ten toast przypom­
niałem sobie z owej uczty, chociaż
nie pamiętam mnóstwa innych
szczegółów, nie pamiętam na przy­
kład ani imienia, ani nazwiska tego
oficera, który — jak to dziś widzę
— przewyższał widać swoich kole­
gów zawodowych.

Jeżeli przytaczam dziś tę histo­
ryjkę, to niech to nie zakrawa na

morał. Życzyłbym po prostu
wszystkim Polakom za granicą, że

by wrócili do własnego kraju. Żeby
wrócili nie na skutek takiej czy
innej namowy, ale z naturalnego
impulsu, z przekonania że Polska
to rzecz niewvmienna, że pod Man- ,

chester nie da się jej zbudować.

Życzę im tego, i z tą intencją wzno

szę z daleka'toast.

Z „Echem
‘

przez świat nauki >

l,r . 4

Gdzie rodzą się
komety ?

7 NANY astronom radziecki S. K.
Wsiechswiatski ogłosił w „Dzień

niku Astronomicznym" nową teorię
na temat pochodzenia komet, nie­
których asteroidów (małych planfc-
tek) i meteorów.

Uczony radziecki twierdzi, że do­
tychczas panujący pogląd na temat

pochodzenia komet nie jest zgodny
z materiałem obserwacyjnym. We­
dług tego poglądu, komety poenr-
dzą z przestrzeni, poza systemem
słonecznym, ale pod wpływem przy
ciągania planet pozostaną w rodzi­
nie słonecznej, okrążając Słońce w

czasie od paru do kilkudziesięciu
lat.

Astronom radziecki twierdzi, że

komety o krótkim okresie obiegu
wokoło Słońca rodzą się w rodzinie
słonecznej. Świadczy o tym szyb­
kość rozpraszania się ich materii.
Również badania charakteru tej ma

terii prowadzą autora do wniosku,
że rodzicielkami komet są planety,
które do .dziś przeżywają okres wy­
tężonej działalności wulkanicznej,
jak Jowisz i niektóre jego księżyce,
Saturn, Uran, Wenus a w przeszło­
ści Ziemia i jej Księżyc. Siła wytu
chów wulkanicznych jest tak wiel­
ka, że możliwość wyrzucania tryl
i popiołów poza obręb przyciągania
planety jest zupełnie realna. O tym,
że komety rodzą się obecnie, świad
czy fakt, że bardzo wiele z nich
według obserwacji i obliczeń ma za

sobą dopiero pół lub półtora okresu
obiegu wokół Słońeh.

Prof. Wsiechswiatski zwraca uwa­
gę na silne zapylenie atmosfer wy­
żej wymienionych planet i zjawia­
jące się w ich atmosferach jasne
nietrwale plamy. Zjawiska te świad
czą niewątpliwie o działalności wul
kanicznej. Być może, że w tej dzia­
łalności wulkanicznej trzeba szukać
przyczyn okresów zlodowaceń na

Ziemi: zapylona atmosfera zatrzy­
muje duże ilości ciepła słonecznego
i wywołuje na długie okresy czasu

oziębienie jej powierzchni.

Artur Maria Swmarski

BYŁ CZŁOWIEK
Był człowiek, przyznać trzeba, wyjątkowy,
który szanował przepisy wszelkie:
Po użyciu pociągał za rączkę,
przed użyciem potrząsał butelkę.
Nie deptał trawników. Nie zrywał kwiatów.
I na parkanach nie lepił plakatów.
Nie przewoził w przedziale przedmiotów cuchnących,
ni żrących,
ni łatwo palnych, ni nabitej broni,
„Mocno pukać". Pukał mocno. „Proszę dzwonić’.**

Dzwonił.
„Nie rozmawiać z motorniczym"! Nie rzekł ani slow’a.

„Przechować bilet dla kontroli". Przechował.

„Nie przechodzić przez tor"! Nie chadzał.
Nie pluł na podłogę. Psów nie wprowadzał.
Zostawiał to miejsce w takim stanie,
w jakim je zastać chciał.
Gdy ujrzał napis: „Nie wolno palić!" na ścianie,
jakże by palić śmiał!
Nie stawał u wejścia. Szedł prawą stroną.
Nie wychylał się z okna wagonu.
I wreszcie — szanował cudzy czas,
załatwił sprawę i opuścił nas...

Albowiem ta mila ozdoba świata
umarła, mając niespełna trzy lata!

%

Strachy
M IE było sielskie - anielskie i jak to mówią promienne i beztroskie. Tyl-
L ’ ko pełne zmór i strachów i lęków nocnych, uwikłane w mity ponurej
codzienności.

A mogło być przecież inaczej. Mógł być mały domek na wsi, domeczek
z gankiem podpartym dwiema kolumienkami obrośniętymi dzikim winem,
do snu mógł kołysać szum niedalekiego lasu, a rankiem budzić świr ja­
skółek zadomowionych w gnieździe pod -okapem.

Mogło być na przykład tak: mała dziewczynka z rozwianym! brązowymi
włosami biegnie co tchu ogrodową ścieżką. Za nią pędzi zdyszany Rex
albo Ajaks — gonią na wyścigi. Pod kasztanem na spróchniałej ławce sie­
dzi uśmiechnięta Mama. Wyszywa coś na tiulu. Dziewczynka z rozwiany­
mi włosami dopada do kolan Matki. Śmieją się teraz obydwie z całego
serca. Mama odkłada robotę na bok, bierze córkę na kolana i gładzi jej
rozwichrzone wiosy. Na piasku ogrodowej ścieżki migają złote cętki słoń­
ca.

Gdy mała dziewczynka jest już dorosłą kobietą, widzi tamtą chwilę tak

żywo, tak kolorowo i wypukłe, jak na obrazie Renoira i najpiękniejszy
obraz świata pozostanie w jej sercu na całe życie.

A tymczasem, było inaczej. Była czarna zakopcona Łódź, było mieszkanie
na ulicy Andrzeja: pięć dużych, nieprzytulnych po-koi, których w żaden

sposób nie można było ogrzać: był w dziecinnym pokoju za szafą „kąt pła­
czu"; była romantyczna, nieszczęśliwa Mama, pisząca po kryjomu swoje
„memuary", jak mówi! pogardliwie ojciec; i była jeszcze Mania Bednarek,
dyktator domowy i oprawca w jednej osobie.

Owa Mania Bednarek, córka zduna spod Łasku, wyżywała się w swym
m’odym zdrowym sadyzmie na malej dziewczynce, której do snu nie koły­
sał szum niedalekiego lasu. Ona to właśnie, Mania Bednarek, była autorką
sr.u, który powtarzał się przez długie lata co pewien czas. A było to tak:

stoję w weneckim oknie dębowej jadalni. Jest wieczór. Dokoła widać da­
chy domów poprzetykane gęsto kominami fabryk. Nad wszystkim księżyc
i rozgwieżdżone niebo równie piękne i niezmierzone, jak we wszystkich
i-mych miejscach świata. Brat, dwunastoletni przyrodnik, alchemik i magik
(w tym okresie właśnie astronom) pokazał mi kiedyś Wielką Niedżwiedzi-
c i. Była ona wtedy w moich oczach i została po dziś dzień drewnianą za­
bawką — płaskim konikiem na czterech kółkach.

Mania nakrywa do stołu.
— Nie stój w oknie. Co tam widzisz?
-- Gwiazdy. O,' te cztery to wóz ze złamanym dyszlem. Wielka Niedźwie­

dzica.
— Nie pokazuj palcem bo gwiazda się pogniewa 1 spadnie.
— Na kogo się pogniewa?
Mania ni.e odpowiada.
— A gdzie spadnie?
— O, święta rodzino! Gdzie, gdzie, na kogo... Na ciebie i zabije cię na

śmierć. A jak księżyc spadnie, to nie tylko ciebie zabije, ale rozwali cały
dom i wszystkich pozabija. Tatusia i Mamusię tyż.

Odtąd zaczęły się sny koszmarne. Z nieba na Ziemię deszczem spadały
gwiazdy. Trzeba było przed nimi uciekać. Zbiegaliśmy wszyscy ze echo-
dów do piwnicy, kryliśmy się po ciemnych kątach, drżąc ze strachu: my
dwoje i rodzice. Tylko Mania stała w kącie, mrugając figlarnie zielonym
oczkiem i śmiejąc się szelmowsko. Nagle rozlega się potworny huk. Mania
otwiera okno na oścież i pokazuje palcem na niebo. Księżyc, jak mleczna
kula, wytacza się powoli zza chmur, zbliża się coraz większy i większy i...

Matka stoi nad łóżkiem i mówi swoje sakramentalne:
— No już, już... cicho, cicho..,

*

ŁODŻ najdawniejszą, Łódź ponurego dzieciństwa widzę zawsze w łunie

pożarów. Nocami jakże często budziło nas wycie („dulczenie") syreny
fabrycznej 1 po krótkim czasie rozlegał się turkot wozów pożarnych, pę­
dzących po kocich łbach ulicy, stukot kopyt końskich, trąbki i dzwonki

straży ogniowej. Trąbki dźwięczały mi w uszach jak trąby archanielskie
w dniu sądu ostatecznego, a dzwonki brzmiały, jak dzwony bijące na trwo­
gę-

Ojciec w sąsiedniej sypialni zapalał świecę i wstawał z łóżka. Obchodził
całe mieszkanie, odsłaniał rolety, z hałasem otwierał drzwi balkonowe.
Serce łomotało we mnie z taką silą, że słychać je było chyba na ulicy.

Gdy wracał ze swojej inspekcji, słyszałam przez drzwi jak mówił, że

pali się gdzieś za Radwańską lub w okolicach Widzewa, czy kolei kali­
skiej, że na niebie widać wielką lunę. I słowo łuna w tym długim „u"
brzmialo jak wołanie o ratunek.

Tymczasem oddziały straży ogniowej gnały jeden za drugim, dom trząsł
się w posadach, brzęczały szyby w oknach.

Pewnego razu paliła się fabryka Langego, tuż nie opodal przy rogu An­
drzeja i Długiej. Tej nocy wszyscy byli na nogach. Matka kazała nas ubrać.
W pośpiechu pakowała jakieś rzeczy do koszyka, szukała kluczy, które

„przed chwilą tu leżały i gdzieś się zapodziały", wzywała Boga na pomoc.
Okna sąsiednich domów jarzyły się odblaskiem ognia. Gdy stanęliśmy

w otwartym oknie, ogarnął nas żar buchający z płonącego budynku. Fa­
bryka Langego stała w płomieniach. Kłęby bawełny jak race strzelały w

górę i przelatywały poprzez dach naszego domu. Groził mu pożar. Przed
domem na dole sta'! wóz strażacki. Ktoś z łoskotem otwierał bramę. Po
chwili rozległo się gwałtowne pukanie do drzwi. To półsenny, bardziej
pijany niż zwykle, stróż Józef domagał się klucza od góry. Na dole czyjś
obcy głos wołał:

— Panie Piekarski! — Panie Piekarski! Sikawki!
Antosia i Mania biegały po schodach tam i z powrotem, a my, dzieci,

staliśmy z szeroko otwartymi oczami, zapatrzeni w szalejący żywioł, który
objawi! się nam po raz pierwszy w życiu.

Dopiero nazajutrz rano, idąc do szkoły, przekonaliśmy się, naocznie, ja­
kich spustoszeń dokonał. Z fabryki Langego pozostały tylko mury, a cale

wnętrze wypalone było do cna. Czteropiętrowy budynek wyglądał, jak szkie­
let o martwych oczodołach okien, zionący pustką obnażonych żeber, szcze­
rzący zęby w potwornym uśmiechu jak Śmierć z jasełek.

Mania nie uznawała ani bajek, ani dziecinnych piosenek. Była zwolen­
niczką realizmu, podanego na surowo. Toteż za Mani Bednarek w dzie­
cinnym pokoju, zamiast bajki o Kopciuszku lub Śpiącej Królewnie i pio­
senki o kwiatkach co rosną „na-lą-ce" rozbrzmiewała smutna łódzka bal­
lada:

Ulica Drewnowska, domu numer trzeci.
Konduktor Wiśniews/ki zabił żonę, dzieci.

Oj, wy sieroty, czego wy plączecie,
Już ojca, matki nie zo-ba-czy-cie... ,

Krew zamierała w żyłach, gdy Mania opowiadała o słynnym kacie Fremm
lu, który ponoć w białych rękawiczkach (o, zgrozo! dlaczego w białych rę­
kawiczkach?!) ścina swym katowskim toporem głowy bandytów i „bun-
towszczyków", i o tym, jak te odcięte głowy jeszcze przez jakiś czas „ska-

czą po ziemi jak żaby". Złowieszcze słowo „pogrom" po raz pierwszy w

życiu usłyszałam właśnie z ust Mani.
— Tutaj jeden przyjechał z Białegostoku — mówiła — co na własne

oczy widział, jak Żydom obcinali uszy, a te ich bachory to braii na sztyki
i tak obnosili po ulicach. A te Żydówki, jak to zobaczyły, powiada, to tak
ci wzieny krzyczeć „giewalt!" jakby ich sądny dzień nastał.

Mania znajdowała przyjemność w podtykaniu nam najrozmaitszych
okropności, lubując się wrażeniem, jakie na nas robiły. Gdy jechaliśmy
tramwajem do Helenowa, kazała nam stanąć na ławce, żebyśmy lepiej zo­
baczyli szubienice ustawione za ceglanym murem więzienia na rogu Kon­
stantynowskiej i Długiej, Cóż by dała za to, żeby na stryczku wisial jesz­
cze skazaniec.

Byi to okres rewolucji, okres zamachów na carskich władców kraju, cza­
sy strajków i pochodów ze sztandarami. Kuchnia była ogniskiem dwóch
obozów, w których Antosia reprezentowała lewicę, Mania zaś skrajną reak­
cję. Antosia mówiła o Mani „narodówka", a Mania wykańczała ją wzgardli­
wym „Pepees — stary pies".

Niewiele rozumiałam wówczas z tego, co się działo. Zrozumiałam dopie­
ro i to na całe życie, gdy któregoś dnia Mania przybiegła zdyszana z dołu,
i oznajmiła od progu: .;

— Przyjechała z Rosji czarna sotnia. Bedo dziś w nocy rznąć. I

Pamiętam stroskaną minę ojca, pamiętam tajemnicze szepty po kątach,
słowa „samoobrona", „milicja obywatelska", „straż domowa"... Pamiętam,
jak owej nocy wyniesiono nas na wpół sennych do sąsiadów, państwa Mo-
derow (pan Moderow, kruchy staruszek, obwieszony medalami, był profe­
sorem rosyjskiego gimnazjum).

W kuchni państwa Moderow ułożono nas na żelaznym łóżku służącej
1 drżąca Matka z Antosią i dobrą panią Teodorą Kunowską, przy świetle

malej naftowej lampki, wypatrywały przez okno, szepcąc między sobą, czy
nie nadchodzą już od strony Pańskiej...

W kilka miesięcy później przed samą Gwiazdką, poszliśmy z Matką na

przedświąteczną wyprawę do miasta. Uczepieni popielicowej rotundy Ma­
my, brnęliśmy po biocie przez długą, ciemnawą ulicę Andrzeja, w kierun­
ku Piotrkowskiej, gdzie mieliśmy oglądać wystawy. Już od rogu, jako
pierwsza zapowiedź zbliżających się świąt, buchnął nam w nozdrza gożdzi-
kowo-miodowy, lukrowy zapach pierniczków z cukierni Ulrichsa. U Zielke-

go jarzyła się mnóstwem świecidel olbrzymia choinka patronująca najpięk­
niejszym zabawkom świata; pełne kosze bakalii śmiały się do nas z wy­
stawy braci Czkwianow.

Ale nic tak głęboko nie zapadlo w pamięć mojego serca, jak wystawa
kwiaciarni Salwy. Na niewielkim podium, pokrytym białym aksamitem,
który miał imitować całun śniegu, stal wazon peien pąsowym róż. Na
tle aksamitu leżały rozsypane, niby to nieumyślnie, szkarłatne płatki, a obok
— zwykły, kuchenny nóż. Kontrast był tak brutalny, tak uderzający, że nic
nie mówiąc, spojrzeliśmy najpierw po sobie, a potem na Matkę.

— To symbol rewolucji — powiedziała Matka.

Były to dla nas dwa nowe, nieznajome słowa, których znaczenia nie zna­
liśmy, ale których sens przeczuwaliśmy, gdy w domu, mówiono po cichu
o tym, jak to Kozacy na koniach wjechali do hal fabryki Heinzla i Kunit-

zera, tratując robotników...
Gdy kiedyś, jadąc tramwajem w stronę Rynku Geyera, usłyszeliśmy na­

gle straszliwy huk: czarny, lśniący powóz zaprzężony w parę spasionych
rysaków, z tłustym kuczerem na koźle, raptem rzucił się w bok i wjechał
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CIĄGU kilku dni — kilkaset ki-
1 * • lometrów: Smokowiec — Żylina

Bratysława — Koszyce. Po dro-
o?s> miejscowości wczasowo - tury­
styczne, liczne wioski, osiedla, mia­
sta. Wrażenia dosyć chaotyczne, ta-

]$je jakie można zdobyć obserwując
cęoczenie z okien samochodu, podczas
pospiesznego zwiedzania i niemniej
pospiesznych rozmów. Jednak i te

najbardziej powierzchowne obserwa­
cje składają się przecież na obraz
kraju. A więc garść spostrzeżeń.

Na ulicach, w hotelach i w restaura­
cjach panuje nieskalana czystość.
Jest ona cechą ogólną słowackich
miast i wsi.

INNE NIŻ ZAKOPANE

Ąf IETSCOWOŚCI wczasowo - tu-

rystyczne w słowackich Tatrach
różnią się bardzo od Zakopanego.
Niczym nie przypominają miasta. Du­
że, wyłącznie murowane pensjonaty
i hotele kryją się wśród lasów nie­
widoczne dla przejeżdżających szosą.
Nie widać tak charakterystycznych
dla naszego budownictwa górskiego
willi drewnianych. Pensjonaty i ho­
tele są doskonale utrzymane. W każ­
dej z górskich miejscowości czy to

Tatrzańskiej Łomnicy czy też w Sta­
rym lub Nowym Smokowcu dobrze
zaopatrzone sklepy, restauracje. O-
środkiem życia wczasowego w Smo­
kowcu jest Grand Hotel, gdzie oprócz
kawiarni i restauracji w podziemiach
znajdują się tzw. „vinaren“. Tu przy
akompaniamencie doskonałej orkie­
stry można bawili się do późnej nocy.

BAJECZNIE KOLOROWE

1XJIE pamiętam już nazw dziesiątków
’

mijanych wsi, ale utkwiły mi w

pamięci wesołe, kolorowe domki —

nadające krajobrazowi nawet przy
niesprzyjającej pogodzie radosny na­
strój. Wszystkie wsie sprawiały wra­
żenie jakby dopiero przed chwilą ma­
larze odłożyli pędzle. W Bratysła­
wie wyjaśniła się tajemnica tych ba­
jecznie kolorowych, schludnie wyglą­
dających wisi. Z okazji dziesięciolecia
wyzwolenia ogłoszone żostalo współ­
zawodnictwo w upiększaniu swej
miejscowości. Wynik, trzeba przyznać,
jak najhardziej pomyślny (czy nie
warto by i u nas podjąć takiej ini­
cjatywy nawet bez żadnej okazji?).

KJe-

DRN Kloparz
otrzymała
salę posiedzeń

\ Prezydium DRN w dzielnicy
parz otrzymało własną salę posiedzeń.

Sala została odpowiednio zaadopto-
Wena dzięki staraniom radnych.

W urządzeniu wnętrza sali wzięli
udział mieszkańcy dzielnicy, zgrupo­
wani w Komitecie Blokowym nr 22.

( Ostatnia sesja Dzielnicowej Rady
Narodowej Klęparz odbyła się

NOWE BUDOWNICTWO

JESTEM laikiem w sprawach ar-
J chitektury, nie mam więc zamia­
ru dawać fachowej oceny nowego
budownictwa w Czechosłowacji. To
co widziałam w słowackich miastach
na ogół podobało mi się. Bloki mie­
szkalne sprawiają wrażenie wykona­
nych solidnie, mają na ogół ładne fa­
sady i... co jest ważne — oddawane
są do użytku już po otynkowaniu.

Buduje się na ogół dosyć dużo. Np.
w Koszycach, mieście wojewódzkim,
liczącym około 70.000 mieszkańców,
oddano w ostatnich latach około
2.400 mieszkań. Niektóre bloki mie­
szkalne przeznaczone są wyłącznie
dla ludzi samotnych. Mieszkania w

nich są całkowicie umeblowane a lo­
katorzy uiszczają co miesiąc niewiel­
ką zresztą opłatę za ich użytkowanie.
Bardzo mi się te umeblowane pokoje
podobały i szczerze żałowałam, że u

nas jeszcze nikt o urządzeniu podob­
nych nie pomyślał.

racji, kawiarni, na dansingu — nie
słyszałam ani razu przysłowiowego
już u nas „kolega podaje“, nie cze-

nalam dłużej niż parę minut na kel­
nera ani nie ginął on z zamówieniem
w kuchennym labiryncie. Szczególnie
sprawna obsługa jest w restauracji
Grand Hotel w Smokowcu. W cza­
sie, gdy kelnerki realizują zamówie­
nia gości w kuchni, ich kolega krą­
ży między stolikami z piwem, wodą
sodową i tzw. „malinovką“ (woda so­
dowa z sokiem). „Małe ciemne" do-
staje się więc jeszcze przed deserem.
Później on też inkasuje przy wszyst­
kich stolikach należność za posiłek,
a kelnerki nie tracą czasu na oblicza­
nie, wydawanie reszty itd.

Mimo tej sprawnej i uprzejmej ob­
sługi cudzoziemiec natrafia w restau­
racji na wiele kłopotów w postaci ja­
dłospisu. W tej dziedzinie język pol­
ski nie zdaje w Czechosłowacji egza­
minu. Trudno bowiem przewidzieć,
jak smakować będą „palaćinky",
,,lekvarove tasky", czy np. „sviecko-
va na smotane". Cóż, trzeba cierpli­
wie czekać, a później następuje na

ogół miłe rozczarowanie, bo okazuje

się, że „palaćinky" to zwykłe nasze

naleśniki, a „polievka paradajkova“
to nic innego jak zuipa pomidorowa.

Na ogół jednak nieznajomość języ
ka słowackiego nie stanowi żadnej
przeszkody w porozumiewaniu się z

gospodarzami.

NA KAŻDYM KROKU...

T AKIE jest najmilsze wrażenie z
J podróży? Niezwykła uprzejmość i
serdeczność spotykana dosłownie na

każdym kroku, niejednokrotnie nawet

żenująca. Gdy np. zapytamy o ulicę,
przechodzień nie tylko bardzo grzecz­
nie wyjaśnia, ale jeszcze dziękuje.

Niemal że w każdym mieście, na

granicy każdego województwa wita
przybysza wielkimi literami napis
„Wita was Żylina", „Wita Was Bra­
tysława", „Witają Was...“. Wierzcie,
nie są to zwykle formułki grzeczno­
ściowe. Już po pierwszym zetknięciu
się z mieszkańcami Słowacji urastają
one do symbolu wielkiej gościnności.
Bo w tym kraju przyjmuje się gości
dobrym winem i... otwartym sercem.

(mgr)

TfIle© fc Binrifflsif
Przypadkowo wpadia mi»w rę

ce stara książka kucharska. Bra­
kowało okładki więc trudno usta­
lić, w którym roku została wyda­
na, ale mocno pożółkłe już kartki,
pisownia „do malin i poziomków",
„maissa", „dodać trzy łuty" i pou­
czenia w rodzaju: „jeden lokaj ob-
ndsi potrawy w prawą stronę, dru­
gi w lewą stronę, prócz tego inni
lokaje podają sosy, sałaty lub kom­
poty", świadczą, że książka sięga
w odlegle lata.

Swoją drogą przepisy są frapu­
jące!

Sposoby
na biurokratów...

— Cóż to, nowa moda? ' '

— N<ie, po prostu, w ten sposób
najbezpieczniej przenieść do domu.

COS DLA KOBIET

D RZEDE wszystkim kobietom mu-

si zaimponować zaopatrzenie skle
pów zarówno w mniejszych jak 1 w

dużych miastach. Piękna bielizna per
łonowa i steelonowa, rękawiczki stee
łonowe w różnych kolorach, czółenka
brązowe, czarne, popielate na fran­
cuskich obcasach, rozmaite fasony zi­
mowych botków, duży wybór tore­
bek, no i wreszcie słynna czeska bi­
żuteria — to tylko nieliczne z wielu
atrakcyjnych artykułów, które są
przedmiotem marzeń każdej z nas.

Interesują Was ceny? Komplet per­
lonowy można nabyć już w cenie 90
koron. Czółenka zamszowe? — 92 ko-

4 koron
były

arty-
(cho-

wiele
o za-

rony. Piękne klipsy od
wzwyż. Niemniejszą atrakcją
dla mnie najróżnorodniejsze
kuły gospodarstwa domowego
ciąż i u nas w tej dziedzinie
się poprawiło), Jeśli już mowa

opatrzeniu trzeba wspomnieć też, że
i w sklepach spożywczych jest w

czym wybierać. Obsługa — uprzejma
i cierpliwa. Wystawy, nawet w wio­
skach, urządzone z tak dużym poczu­
ciem estetyki, że krakowscy handlów
cy musieliiby się bardzo rumienić, o-

glądając je.
SŁÓW KILKA OJ KELNERACH

p KSPEDIENTOM w sklepach nie
ustępują w grzeczności kelne­

rzy w szarych fraczkach. W restau-

Np. „funt trufli oczyścić, wło­
żyć w rondel, dodać łyżkę masła,
szklankę francuskiego wina, dusić
10 minut. Skoro ostygną obrać z

łupin, wziąć taką samą ilość po­
siekanej słoniny, utłuc z łupin­
kami treflowymi, przyprawić solą
i pieprzem i zalać sosem. Do te­
go domieszać całe trufle i nadziać
nimi indyka. Obłożyć całego pla­
sterkami słoniny, obwinąć jeszcze
smarowanym tłustością papierem
i... po upieczeniu indyk z trufla­
mi gotów!"
Albo —- łosoś w papilotach. Przy­

rządza się go tak:

„oczyszczonego z łuski łososia
pokrajać na cienkie zrazy, posolić,
posypać pieprzent i cebulką"...
No, a papiloty? — Papiloty stano­

wią kawałki papieru posmarowane
sardelowym masłem, w którym się
piecze i podaje łososia.

Dla smakoszy polecamy: majonez
kapłonów i pulard. Przepis:

„do rosołu z gotowanych kapło­
nów, włożyć parę cielęcych nóżek,
wygotować na auszpik, a następnie
galaretę ubić na pianę z dobrą
oliwą. Rozebrane kapłony ułożyć
na półmisku przesypując krajany­
mi sardelami, korniszonami, kapa­
rami i oliwkami, polać ubitym ma­
jonezem i przystroić drobiazgami
i... podać".
A może coś słodkiego?
Proszę. Na przykład baty wani­

liowe :

z

dziecińs twa

„na garniec mąki Merze się 12
lutów drożdży, rozpuszcza w trzech
szklankach letniego mleka 1 rozra­
bia ciasto. Gdy podrośnie wlewa
się 60 żółtków ubitych do białości

z dwoma funtami cukru, dodaje
ćwierć funta
wanilię, pięć
go masła...".
A może baby

koladowe? Są i

„kopę żółtków i kwaterkę utar­
tej czekolady bić przez pół godzi­
ny w tłuczce od masła, wsypać
kwaterkę cukru, trzy szklanki mą­
ki i' znów bić przez pół godziny.
Następnie wlać kwaterkę gęstych
drożdży i jeszcze bić pól godziny.
Piec w gorącym piecu godzinę...".
Przydałby się i likier — może ana­

nasowy?
„Dwa

wrzącą

godziny
dzień zrobić z nich syrop, biorąc
na garniec spirytusu cztery funty
cukru" itd. itd.

slodkich migdałów,
szklanek sklarowane-

szafranowe albo cze-

takie — trzeba tylko:

usiekane ananasy sparzyć
wodą i zostawić przez 21

pod nakryciem. Na drugi

i
*

QIEDZĘ nad książką kucharską,
zajadając świąteczne ciasto.

Wprawdzie bez „60 żółtków", ale
równie smaczne. Patrząc na zamy­
kające książkę przepisy wystaw­
nych obiadów przychodzi mi nagle
pewna myśl do głowy.- Jeśli obiad
wystawny składa się np. z:

zupy a la julienne,
pasztecików w koszyczkach,
łososia z sosem rakowym,
polędwicy z sardelowym masłem,
pasztetu ze zwierzyny albo z ka­

płonów,
groszku, marchewki, szparagów i

kalafiorów,
pulard, indyków, kurcząt, sarny

(do tego sałaty i kompoty),
kremów, galaret,
lodów, owoców, cukrów i kawy...
,.. to ile czasu trwałoby jego

danie w jednej z krakowskich
stauracji?

Stanowczo dobrze się stało,
pewne przepisy naszych babek
łożono ad acta!

że
od-

(mar)

NIE. do wiary! — zdziwił się ko­
lega na wieść, że referent Ean-

duła ;,cd ręki" załatwił mi prze­
sunięcie urlopu z listopada na gru­
dzień.

— Widocznie „zaczarowałeś" te­
go starego biurokratę... — gubił
się w domysłach. (Bandula znany
jest z tego, że najbłahsze sprawy
załatwia tygodniami). — No, no.

Nie jestem nawet iluzjonistą, a

cóż dopiero czarownikiem, a jed­
nak z każdym biurokratą daję sobie
świetnie radę. Przecież to takie pro­
ste.

SPOSÓB PIERWSZY

CTUKAM i wchodzę do referenta
Bulgajewskiego. Znad biurko,

podnosi ponurą twarz mężczyzna
w średnim wieku. Dłubie w nosie

— Jestem zajęty — mruczy. —

Proszę czekać!
Bezszelestnie wycofuję się z po­

koju. Staję pod ścianą i obserwuję
urzędników, a także referenta, umi­
lających sobie czas spacerem po
korytarzu. Po godzinie referent Bul-

gajewski, wracając do swego ga­
binetu, spostrzega mnie na kory­
tarzu.

— No, proszę wejść — mówi nie­
chętnie.

— Nie wejdę! — odpowiadam z

mocą. — Pan referent jest zajęty!
Na pewno jakieś sprawy państwo­
wej wagi. Pana czas jest drogi!
Ja poczekam...

— Ależ, proszę — mówi referent,
chrząkając z zadowoleniem.

— Nie, nie, nie! Pan. teraz z pew­
nością rozpatruje, rejestruje, ana­
lizuje, dyskutuje, uzgadnia, kwa­
lifikuje, akceptuje, zatwierdza...

Efekt jest piorunujący. Referent
Bulgajewski z uśmiechem na ustach
bierze mnie pod rękę i wprowadza
do gabinetu.

— Dla pana — mówi — znajdę
chwilę czasu...

SPOSÓB DRUGI

WRĘCZAM podanie biurokracie,
przepraszam, referentowi O-

leszkiewiczowi. Ów rzuca na nie o-

kiom.
— Niestety, proszę...
Nie daję mu dokończyć.
— Pan referent na pewno mi to

załatwi.

t— Płaci pani za 3 metry...
(J. Szymczak)

— Kiedy...
— Tak, tak, ja rozumiem. Pan

ma tyle spraw na jednej głowie,
ale mnie chodzi tylko o pański pod­
pis.

— Niech...

— Orientuję się, panie referen­
cie, doskonale pojmuję! Chodzi o

decyzję. — Pan nie w takich spra­
wach decyduje, ooo!

— Proszę mi nie...
— Nie będę, naprawdę nie będę

zajmował panu zbyt wiele czasu.

Proszę złożyć swój podpis i zmy­
kam.

— Załatw...
— Zna się to hasło: „Załatw spra

wę i żegnaj". Ale tak przyjemnie
mi się z panem rozmawia...

Referent Oleszkiewicz ociera poi
z czoła, macha z rezygnacją ręką
i podpisuje podanie...

SPOSÓB TRZECI

SIADAM na krześle i badawczo
przyglądam się referentowi Słu-

żewskiemu.
— Pan w sprawie?
Nic nie mówię i nie spuszczam

oczu z referenta.
— Proszę, o co panu chodzi?

Gapię się w dalszym ciągu.
— Czy ma pan coś do mnie?! —i

denerwuje się referent. — Co pan
tak na mnie patrzy?!

— Patrzę i oczom nie wierzę —

odpowiadam słodziutko. — Mobil*

we to, aby pan był referentem Sta­
żewskim, który każde podanie za*
łatwia co najmniej rok?

— To jakaś pomyłka! — mów

referent Słuźewski, spuszczając o*
czy. I „od ręki" załatwia mi po*
danie.

SPOSÓB CZWARTY

PAN referent nie może mi za^
łatwić tej sprawy? To jĆ

zwrócę się do ob. Gajka.
— Ha, ha, ha. Gajek nie pracuje

w naszym resorcie...
— Tak, ale jest korespondentem

gazety z waszej instytucji. Pisząc
krytyczne korespondencje, .pomaga
nie tylko ludziom, lecz także... biu*-

rokratom zrozumieć, że są zakałą na­
szej administracji.

I to jest sposób najbardziej sku­
teczny.

MAREK RÓŻYCKI
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Czy wiecie że...
-. . .po zrealizowaniu planu ogólnego

zagospodarowania miasta, Tarnów po.
siadać będzie: 3 Domy Dziecka, 43
szkół różnych typów, 2 szpitale, 5
km na 2.700 miejsc, 2 teatry na 1100
miejsc, 3 Domy Kultury, 2 hale spor
towe, łaźnie z krytą pływalnią, Dom
Towarowy, zajezdnię tramwajową i
wiele innych obiektów, (wcz)

na trotuar, a spod kopyt spłoszonych koni buchnął słup dymu — bomba! —•

zamach na policmajstra...
Gdy z okien mieszkania wuja na Piotrkowskiej oglądaliśmy falujący tłum,

nad którym powiewały czerwone sztandary i gdy w niebo płynęła pieśń:
Niesie on zemsty grom, ludu gniew,

l)j Przyszłości .rzucając siew,
A kolor jego jest czerwony...

Była to rewolucja 1905 roku. Ale w języku łódzkich gazet i przerażonego
mieszczaństwa były to „rozruchy". Dla nas, dzieci, rewolucja, prawdziwa
rewolucja, to była rewolucja francuska, którą znaliśmy z obrazków w „Mo­
dernę Kunst" — księgi ciężkiej i wspanialej („ozdoba szafy", .jak nazywał
ją Julek). Była tam staroświecka rycina, przedstawiająca barykady na uli­
cach Paryża: w tłumie rozgorączkowanych ludzi stoi na beczce komunard
w rozchełstanej na piersiach' koszuli, w kaszkiecie i ręką wskazuje na­
przód. Dokoła uwijają się gawrosze, dzieci i psy. Daleko, w głębi, widać

nadciągającą konną gwardię królewską z bagnetami, pękające pociski.
Na innym znów obrazku jacyś mężczyźni i kobiety z okien pałacyku w

Trianon wyrzucają na bruk fortepian, lampy i fotele. Przerażona Maria
Antonina otulona w długi płaszcz, a z nią dwie damy dworu — chyłkiem
wsiadają do karety. Tak wyglądała prawdziwa, historyczna lipcowa rewo­
lucja.

Któż z nas wiedział wtedy, że właśnie teraz, na naszych oczach, odbywa
się historia Polski? Ze to, co oglądamy z okien na Piotrkowskiej, będzie się
kiedyś nazywało Rewolucją 1905 roku? I że sami w objęciach plączącej Mat­
ki, w której wzruszenie mieszało się ze strachem o nas, o dzieci — będzie­
my kiedyś dla innych staroświecką ryciną?

Różne były strachy: sieroce, macosze, cygańskie, cmentarne. Sieroce

przyszły najpierw z książek, z bajek Grimma, z piosenek Mani Bednarek.
Gnębiona niewinna Śnieżka, upokorzony Kopciuszek, wprawdzie pod ko­
niec sowicie wynagrodzone przez los, ukazywały otchłań krzywdy, jaka
może się dziać bezbronnym dzieciom. Lękiem napełniało sieroctwo, obcość
i obojętność ludzi, praca nad siły zadawana przez piękną i złą macochę;
straszył zatruty grzebień i jabłko, a kulminacyjnym punktem grozy był
sztylet zatopiony w małym serduszku Śnieżki. Myślę jednak, że na spodzie
tych strachów, w najgłębszych jego złożach, była groza absurdalności zła
tkwiącego w ludziach, daremność walki z tym złem.

Kompleks sieroctwa pokutował w nas od najwcześniejszych lat aż do
końca. W przeddzień pięćdziesiątych urodzin Ojca, który zresztą cieszył się
wtedy dobrym zdrowiem, brat miał do mnie uroczystą przemowę, że Ojciec
jest już tak stary, że niedługo umrze i że lada miesiąc, osieroceni, będzie­
my musieli zaopiekować się Matką. Odtąd każdy powrót z banku Ojca
zdrowego i całego, był wydarzeniem pełnym radości, a każdy jego katar,
który nie przerodził się w zapalenie piuc — niezasłużonym szczęściem.

Oddzielnym rozdziałem strachów byli Cyganie. Porywali dzieci, wykręcali
im ręce i nogi, aby wyuczyć je sztuk akrobatycznych, którymi potem miały
się popisywać na podwórzach.-Na co były Cyganom dzieci kradzione, kie­
dy własnych mieli tak dużo — nikomu z nas nie przychodziło do głowy.

Bardziej jeszcze nierealne od Cyganów i przez to straszniejsze były
Cyganki. Miały uroczne oczy, którymi potrafiły „zaczarować", straszyły
innością, swym pysznym, królewskim chodem jakby drwiąc z całego świa­
ta. Szeptały uwodzicielsko, napraszały się czegoś natarczywie i biada temu,
kto by się im naraził. Gdy zjawiały się w kuchni, żeby powróżyć, a w osta­

teczności napić się wody, słyszeliśmy, jak Antosia i Mania mówiły do nich
per „niech Cyganka". Było w tej formie coś niepokojącego-: podkreślenie
wzgardliwego dystansu społecznego, a jednocześnie jak gdyby pewien re­
spekt dla tego ich cygaństwa.

Owe niezwykłe istoty, znające przyszłość, mogące wpływać na losy ludz­
kie, budziły lęk przemieszany z szacunkiem. Pamiętam, że tym nastrojom
(choć kryla się z tym przed nami) uległa Matka. Nieszczęsna „plama", na

policzku małego synka, znamię które, jak twierdziła, miało zaciążyć fatal­
nie na jego losie, „wyróżniać go" od innych — było wiecznie jątrzącą się
raną jej serca.

Kiedyś, w czasie jednej z takich wizyt cygańskich w kuchni, stara Cy­
ganicha o indiańskich warkoczach przerzuconych przaz ramię do przodu,
zaczęła naszeptywać coś Matce do ucha, nie spuszczając przy tym oczu

z brata i wskazując nań palcem.
— Narwij ty tego ziela... — słyszałam jej tajemniczy szept — kiedy mie­

siączek będzie na nowiu. Woreczek zrób z lnianego płótna i gorące przy­
kładaj o pólnocku, a zobaczysz, zgubi się...

I to był znów obraz. Obraz niezapomniany, jak tamten, który mógł być,
a którego nie było, tylko, że pełen ukrytej, groźnej treści. Matka wdająca
się w tajemne konszachty z wróżką - czarownicą, mającą czynić czaro­
dziejskie praktyki z bratem, a może nawet zaprzedająca go nieziemskim
jakimś mocom. A wszystko to przez tę okropną czarną plamę na policzku
brata, plamę, która zatruwa życie Mamie i dlatego u nas jest smutno i nie
tak jak u innych ludzi; plamę, która z małego Julka, chłopca niby takiego,
jak wszyscy inni chłopcy, czyniła up ośledzonego odmieńca, napiętnowane­
go przez naturę, wytykanego na ulicach palcami, przedmiot drwin i do­
kuczania w szkole. To ona była jednym z najciemniejszych strachów dzie­
ciństwa, cieniem, który padł na całe życie Matki, pośrednio źródłem jej
późniejszej choroby, źródłem tragedii życia jej syna.

Były jeszcze innego typu strachy autorstwa Matki. Bardziej zawo-alowane,
mniej brutalne niż strachy Mani Bednarek, mniej przejrzyste, raczej alu­
zyjne. Przez jakiś czas, w pełni niesprawiedliwej młodości, w okresie, gdy
surowo sądzi się rodziców — myślalam, że sadystyczne. Dotyczyły nie sa­
mej grozy życia i tego co ono może przynieść, ale po prostu śmierci i jej
akcesoriów.

Należała do nich historia o pani Engelhard, co się otruła. Kiedyś, później
zrozumiałam, że ta opowieść była nieświadomym może, ale ostrzeżeniem

pod naszym adresem, napomknieniem, że talia rzecz może się zdarzyć
iunas.

Pani Engelhard była przecież taką jak wszystkie inne znajome panie Ma­
my, taką jak Mama, czymś w rodzaju jej przyjaciółki. Miała tak jak ona —>

męża i dwoje dzieci, Marylkę i Kazia, mieszkanie podobne do naszego.
Umawiały się z Mamą, odwiedzały wzajemnie i nie można się było nawet

pocieszyć tym, żeby pani Engelhard była smutna i ponura. Nic podobnego
Przecież jeszcze niedawno przychodziła do nas w swoim wciętym i mięk­
kim futerku, zwinna, uśmiechnięta, brązowo - kasztanowa i cała pach­
nąca zimą, z gwiazdeczkami szronu na woalce... a tu nagle: trucizna, cy­
janek potasu, śmierć, pogrzeb i sieroty... Więc taka rzecz może się i nam

wydarzyć?
— Nic, nic — pamiętam jak mówi Matka z tym swoim smętnym, jakby

lekko drwiącym uśmieszkiem na wąskich ustach — jak co dzień, dzieci

poszły do szkoły. On do sądu, A służącą pod jakimś pretekstem wysłała

naprzeciwko do sklepu. Jak długo to trwa? •— ciągnie dalej — piętnaście
minut. Kiedy służąca wróciła, było już po niej. Cyjanek potasu —- objaśnia
krótko.

— Przecież cyjankali nie dadzą nikomu w żadnej aptece — zapewnia brat,
chcąc zażegnać niebezpieczeństwo.

— Powiedziała w aptece, że studiuje chemię i że trzeba jej tego do do­
świadczeń — odpowiada Matka.

— Może by nie umarła, gdyby wzięła tego mniej? — pytam z odrobiną
nadziei w sercu, chcąc ratować Matkę,

Ale Matka jest nieubłagana:
>— Jedna setna tej dozy wystarczy, żeby wytrać cały pułk żołnierzy.
„Mamo, nie rób nam tego!" — błagamy Matkę w milczeniu. A potem

już zawsze, przez długie lata wraca się „z bijącym sercem do domu", po­
tem już strach, strach, że kiedy wrócimy ze szkoły „już będzie po niej".

Pamiętam inną jeszcze opowieść, budzącą strach tego samego gatunku,
mniej wprawdzie wstrząsającą i wyrafinowaną, a bardziej jakby ballado­
wo - bajeczną. Była to historia o nagłej śmierci pięknej, młodej żony fa­
brykanta pani R.

Przed domem stała kareta, a ona (tak brzmiała historia) była już ubrana,
żeby pójść na bal (we wspomnieniu suknia była obcisła, z długim trenem,
cała z lśniącej, czarnej łuski i pani R. wyglądała w niej jak syrena), stała

przed lustrem (we wspomnieniu lustro było srebrne i oświetlone z obydwu
stron świecami w kryształowych świecznikach) i gdy panna służąca zapi­
nała jej długie, na dwa tuziny guzików balowe rękawiczki, ona zachwiała
się i ach! padla martwa na dywan. — Więc i takie rzeczy 6ię zdarzają?
I nawet młodym, pięknym i bogatym?

Jednym z najbardziej zamierzchłych strachów była postać księdza Ma­
linowskiego. To wspomnienie, w którym wyobraźnia jak bluszcz oplotła
rzeczywistość, od dawna zarosło już mchem czasu. Krążyła legenda, że za

wysokim, drewnianym parkanem, otaczającym barwną bedońską plebanię,
w ogrodzie pełnym chwastów i rozwichrzonych drzew, mieszkał obłąkany
ksiądz Malinowski. Pewnego dnia, gdy przechodziliśmy tamtędy, cieka­
wość przemogła strach i zajrzeliśmy przez szparę w płocie. Dzikość bujnej
zieleni, zapuszczenie, ponurość zarośli i cienistość starych lip i kasztanów,
dziwnie splatały się z postacią chodzącego po ogrodzie księdza, w rozwia­
nej sutannie, z bujną, siwą czupryną i twarzą ni to Liszta, ni Dantego, n(
to Mickiewiczowskiego Gustawa.

Obłąkany przechadzał się właśnie po zachwaszczonej alejce ogrodu pod
samym parkanem. Szedł wolno, ze zwieszoną na piersi głową, z załamanymi
dłońmi. Od czasu do czasu przystawał, patetycznie wznosił oczy ku niebu
i gestykulując., teatralnie zdawał się do kogoś przemawiać.

Musiał pewnie usłyszeć podejrzany szelest za płotem, bo w chwilę póź­
niej posypał się na nas grad kamieni. Uciekaliśmy z duszą na ramieniu,
gnani śmiertelną trwogą. Nadciągała burza, zagrzmiało, Gniew obłąkanego
księdza ściągał na nas, widać, gniew z zaświatów.

Potem długo w snach, blada i brzydka kasztelanka z „Walka z lasu" wy­
łaniała się zza krzaków w powłóczystej amazonce, myśmy uciekali, a za

nami sypał się grad kamieni.

Fragment z książki Ireny Tuwim
„Łódzkie pory roku", która ukaże się wkrótce aa-

kladem P, _Wyd, Literackiego w Krakowie)-



Bez słów.
(Rys. Józef Kaczmarczyk)

Na zajęczych tropach

Nasi alpiniści

śmiało mogą rywalizować^’«***?
z kolegami całego świata

Słuszny projekt zorganizowania
klubu wysokogórskiego
powinien być zrealizowany
P OWOLAN1E w czerwcu 1954 r.

sekcji alpinizmu w miejsce do
tychczasowej komisji taternictwa ZG
PTTK, nie spełniło nadziei taterni­
ków. Organizacja taternictwa bowiem
pozostając nadal przy PTTK, a majac
zagwarantowane pełne uprawnienia
sekcji GKKF oraz daleko idące opar
cie ze strony Komitetu do Spraw Tu­
rystyki, od dotychczasowej jednej
„matiki" (PTTK), dostała się pod opie­
kę trzech ,,macoch", z których każda
czyniła duże obietnice, lecz niewiele
z nich spełniła. Co więcej — na sku­
tek tego trójdzielnego systemu, tater
nictwo znalazło się w poważnym
chaosie organizacyjnym, którego skuit

ki widać, we wszystkich prawie dzie­
dzinach życia tej Komórki sportowej.

Wybrnięcie z tej ciężkiej sytuacji
było przedmiotem plenarnego posie­
dzenia sekcji alpinizmu, które odby­
tosięwdniach17i18bm.wschro­
nisku na Kalatówkach, przy udziale
prawie 100 uczestników, przybyłych
na obrady z całego kraju. W zjeździe
wzięli również udział najwybitniejsi
alpiniści czechosłowaccy: Arno Pus-
kas, Igor Fabry i dr Otto Jelinek, któ
rzy podzielili się z polskimi kolega­
mi swymi doświadczeniami organiza
cyjnymi.

jar zdobywamy spo"

„Pojedziemy na łów,
na łów towarzysza

'J lańskiej wsi Naprawa odby­
ła się uroczystość, związana z

elektryfikacją gromady. W 446

zagrodach zabłysło światło. Oto

przebieg uroczystości w relacji
naszego fotoreportera.

o

podporządkowane komitetowi
spraw turystyki. Motywacja
wniosku, została zawarta w obszer­
nym memoriale, który ma być wysto
sewany do KC PZPR, Prezydium Rzą
du, oraz do prasy.

Nowe formy organizacyjne tater­
nictwa nabiorą chyba życia w ciągu
najbliższych miesięcy, w wyniku cze­
go należy spodziewać się, że alpinizm
polski wkroczy wreszcie na właściwą
ścieżkę rozwojową, prowadzącą do
spełnienia szczytnych zadań. Przy roz

machu, jaki jest w ostatnich latach
cechą alpinizmu światowego, Polacy
nie mogą pozostać w tyle. Czeka ich
zaś podwójna praca: muszą odrobić
swe utracone pozycje i znaleźć się w

pierwszym szeregu najlepszych alpi- J
nistów świata.

M. Babiński

Podczas uroczystości wicemini­
ster Rolnictwa Marian Jaworski

odczyta! pismo z życzeniami
przesłanymi chłopom z Napra­
wy przez Prezesa Rady Mini­
strów — Józefa Cyrankiewicza.

ORYCZĄ t troską o należyte moj
żliwości rozwojowe taternictwa J

były przepojone zarówno referaty J. j
Wojsznisa („O potrzebie i perspekty!
wach wypraw alpinistycznych") i St. !
Biela („Problemy sportowo - szkole- J

.niowe w taternictwie") jaik i wypo- ■
wiedzi kilkudziesięciu dyskutantów. ■

,. . , ,

* Najtwardszym orzechem do rozgry!
słonce stało wysoko. Na f . ... ,5■-- ‘ ziemia jest sprawa wyjazdów naszych ■

eai

PRZYMROZEK trzymał jeszcze mocno choć
wielu stanowiskach myśliwi rozgrzewali się, zacierając dłonie. Od

strony pobliskiego pagórka dochodziło ostre klekotanie kołatek, słychać i alpinistów. W małym tylko stopniuj
było nawoływania, śmiechy, a nawet ujadanie jedynego na dzisiejszym

'
-

polowaniu psa.
CTALEM przy jednym z myśli-
k“' wych, prawie na środku linii

strzeleckiej i z niecierpliwością ocze­
kiwałem kiedy zjawi się na horyzon­
cie pierwszy spłoszony przez nagon­
kę zając. Nagle, od strony skąd szła
nagonka, rozległ się wystrzał, a za

nim drugi i trzeci, odbiły się głuchym
echem wśród szerokich pól.

„Pewnie mu wlazł pod lufę" —

mruknął pod nosem,, stojący, opodal
myśliwy. Pozostali jago koledzy na­
gle pochylili się, ■przycisnęli mocniej
'broń do ramienia i oczekiwali z ta­
kim skupieniem, jakby za chwilę zza

wzniesienia ■miało wyskoczyć stado
dzików, wilków lub sarn. Pełna ocze­
kiwania cisza zapanowała na stano­
wiskach.

Na lewym skrzydle jeden z myśli­
wych poderwał, się z ziemi, wystrzelił
raz i drugi do nadbiegającego mu pod
lufę zająca. Oba strzały nie dosięgły
celu. Śrut przeszedł po wierzchu
szarego futra. Zając przysiadłszy na

tylnych łapach, rzucił się nagle w

bok, pędząc wprost „na flankujące­
go" myśliwego. Znowu rozległ się
strzał, a jx> nim drugi. Pędzący za­
jąc podskoczył do góry, zrobił w po­
wietrzu salto i upad! na ziemię.

Krzyki nagonki stały się coraz bliż­
sze. Gdzieś z boku padly strzały. Roz
stawieni , w pólfcilometrowej linii my­
śliwi, ani drgnęli na odgłos strza­
łów swych kolegów. Zza wzgórza wy­
szła -nagonka. Rozległy się dwa krót­
kie sygnały trąbki. Znak, że myśli­
wym ze względu na bezpieczeństwo
nagonki nie .wolno strzelać przed sie­
bie, a jedynie tylko wtedy, gdy zwie­
rzyna przebiegnie za linię strzelców.
Na stanowiskach myśliwskich nastą­
piło ożywienie. Nagonka była już oko
lo stu

pomoże t-u konwencja turystyczna zj
, Czechosłowacją. A przecież nasza ka S

cej niz zaięcy. Ponieważ są szkodni-i , ,... , . T
kami, każdy myśliwy ma obowiązek ! dla alPmlsty<TMa śmiało może rywali J
odstrzału. \ zować w najwyższych nawet górach J

Tymczasem rozpoczyna się drugi \ z czołowymi alpinistami świata. !
miot. Poslugująo się kalendarzem ło- f .

wieckim .prowadzący polowanie wy- ? Tymczasem wszystko kończy się na a

woluje wylosowane uprzednio nume- r obietnicach. Obiecuje się wyjazd w"

ry stanowisk myśliwskich. Alpy, Kaukaz, wyprawy w Pamir i w!

,.. ., r góry Chińskie, a nawet do łriJjii —J
Ciecz w gr uncie rzeczy wszystko toj

jńP' i pozostaje w sferze marzeń. Toteż nie !
' $ należy dziwić się wyrażeniu jednego!

z dyskutujących, który oświadczył: ■
„Oni (wspinacze zagraniczni) zdobyj
wają ośmiotysięczniki, a my... SPO".!
— Przygotowania do wypraw zag.-a- n

nicznych powinny być już teraz pro-J
wadzone z pełnym rozmachem, leczj
cóż robić, gdy dopiero obecnie pow i
staje 1 nie może powstać tzw. „korni j
tet organizacji wypraw zagranj.cz-’
nych", przy czym ogólną troską jest

? zdobycie funduszów na te wyprawy.

KŁOPOTY FINANSOWE

Ituna-metrów od strzelców.

Kobieta na polowaniu przynosi
prawdopodobnie szczęście, to

też myśliwi z chęcią zapraszają
do udziału w łowach nie­

wiasty...

igle — niespodzianka. Niewidoczne do
tych czas zające zerwały się spod nóg
strzelców i pokręciwszy „omykami"
(ogonami) uciekly... za linię nagonki.
Kilku wiejskich chłopców' rzuciło się
w pogoń. Zajęcze nogi są jednak o

wiele szybsze... Niejednego ze strzel
ców, aż ponosi ze złości. Chcieliby
strzelać, ale łowieckie prawo i bez­
pieczeństwo życia ludzi są najlep­
szym lekarstwem na nerwy. Z prawe
go boku słychać trzy krótkie
trąbki — znak, że pierwszy
skończony.

Myśliwi wraz z nagonką

sygnały
odstrzał

ustalają
teren, na którym odbywać się będzie
drugi miot. Podczas krótkiej narady
z zainteresowaniem oglądamy „plon"
pierwszego miotu. Szczęśliwcem oka­
zał się Józef Włodarczyk, jeder z

najstarszych myśliwych'. Z dumą po­
kazuje uwiązane na plecach „farbu­
jące" jeszcze dwa duże zające. Oby
tak dalej szło...

Reszla myśliwych nie miała na ra­
zie szczęścia. Strin-rów wprawdzie by­
ło dużo, ale efekt mały. Tak już jest
w myśliwskim świecie, że nastrzela
się człowiek więcej niż na ćwicze­
niach, a pożytku z tego niekiedy nie
ma żadnego... Zdarza się też, że po-

-s -ęjące. przynosi się jako
trofea orzy... psów łub kotów. Tych
rierząt jest w polach czasem wię-

Moment przed przyłączeniem gromady
do sieci elektrycznej.

!iaaaaaaaaaaaaaaaaaaaRnaa»aasaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaalaaaaaaiaaaaa
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Gawęda o choince

Na uroczystości przybył również

dobrze znany naprawskim chło­
pom autor słynnej przed wojną
powieści pt. „Grypa szaleje w

Naprawie" — Jolu Kurek. Na

zdjęciu: widzimy go w towarzy­
stwie Józefa Bednarczyka i Ste­
fana Skwarka przy aparacie ra­
diowym — podarunku od robot-

błysnęły światła.
Jowialski wzniósłLOPOTY finansowe spędzają sen

z oczu również członkom komisji
szkoleniowej. A przecież nie ulega
wątpliwości, że trzeba zasilać rokrocz
me szeregi dopływem nowych, mło-

Tym razem strzał był celny... J dych sił, że trzeba tych przeszkolo-
\nych utrzymać w należytej for-

— „Trzynastka" i „siódemka” z J mie i na odpowiednim poziomie, że

nagonką! . należy dbać o powiększenie kadry in
Dwóch myśliwych ustawia na sze- J struktorskiej i że trzeba koniecznie

rokiej przestrzeni nagonkę. Reszta i stworzyć jak najlepsze warunki tre-

udaje się na linię strzelecką, która«ningowe dla wyczynowców. Należa-

znajduje si.ę w odległości prawie
dwóch kilometrów. Po sygnale na­
gonka znów rusza z dzikim wrza­
skiem. Spod nóg zrywają się zające,
uciekając wprost na linię strzelców.

Tym razem idziemy w nagonce. Gu­
mowe buty z cholewami oblepione J alpinizmu, choć dotychczas w rubry-
błotem. Każdy waży chyba z pięć ki- i cc na teJ1 cel figuI.owało 4 j pó} mlllo

logramów. Dochodzimy do myśli- na złotych tj_ proc. budżetu PTTK.

wych. Ten miot też nie był udany,fNagonka szła, a zające spokojniej Niewyjaśniona sytuacja finansowa

„spały pod miedzą". ? wpływa tfiz na korni

f sji sprzętu i komisji propagandowo-
W ciągu czterech następnych mio- ń wydawnicze)tów pada kilkadziesiąt strzałów a re- - 7

zultat — sześć zabitych zajęcy. Jak
pech — to pech.

Zygmunt Siudut, a właściwie „nr a s
_______ , „

13" ma dziś przysłowiowego pecha, a dyskusji, stojącej
Przez cały dzień wystrzelił przeszło a . na. wysekim poziomie, ustalono,
30 nabojów... niestety, bez rezultatu. J wyjście z impasu jest tylko jed-

Wreszcie, po którymś tam miocie ? n.c należyte ustawienie organizacyjne
wśród myśliwych wybuchła sprzecz-* a4>uu»mu. Z konkretnym wrtioskiem
ka. Chodziło o to, kto właściwie za- sPraw';e. wystąpiła krakowska o-

bil zająca, który przebiegnąwszy kięgowa sekcja taternictwa i alipiniz-
przed pięcioma myśliwymi, padł w e P1?’ Proponując utworzenie klubu wy
odległości 200 m od ostatniego strzel-«sokogorskiego. To nowe stowarzyszę
ca. Spór rozstrzygnął starszy łowczy, < *lle Posiadałoby samoazielnosc budzę
Mieczysław Kozłowski nakazując od- ń ';0Wi4 1 osobowość prawną, a byłoby
dać sporną sztukę na rzecz

’

łowieckiego.
Zapada zmierzch — jeszcze

kilka miotów, tym razem o

szczęśliwszych. Mały Stasio Stępień,
syn zapalonego myśliwego inż. Stę­
pienia, dotychczasowego króla łowów

przynosi ojcu zająca uduszonego we

wnykach. Tak — to dzieło kłusowni­
ka. Trzeba zwrócić baczniejszą uwa­
gę na ten teren, gdzie grasuje nisz­
czyciel zwierzyny. :

Wracamy zmęczeni do samochodu,
Zrobiliśmy tego dnia prawie 45 km

piechotą... a rezultat?

Trzydzieści upolowanych zajęcy.
Dziś „królami łowów" zostali' Jan

Radoszek ’

Mieczysław Kozłowski,
członkowie koła łowieckiego nr l w

Nowej Hucie.

Z pewnym rozczarowaniem wraca­
liśmy do Krakowa. Liczyliśmy na to,
że upolujemy przynajmniej 80 — 90
sztuk. No cóż, wszystko zależy od
dobrego oka... i odrobiny szczęścia.
W aucie wesoło zabrzmiała pieśń
żegnająca miechowskie pola: „Poje-
dziemy na łów, na łów towarzyszu
mój".

loby już teraz zaplanować kilka obo­
zów i imprez zimowych, a tymczasem
do tej pory nie wiadomo, ile wpłynie
na ten cel pieniędzy, gdyż PTTK prze
znaczyło niesłychanie niską (5 proc,
budżetu) pozycje na potrzeby sekcji

PROJEKT KRAKOWSKI

kółka

tylko
wiele

Leszek Wyrwiea

zająca jeszcze farbują.
Trzeba je umiejętnie przewiązać

sznurkiem.
(fol. Leszek Wyrwicz) i

Na choince

Współczesny pan
jeszcze jeden toast porzeczkowym
winem.

— Plję pod choinkę. A propos —

znacie bajkę o choince?

Towarzystwo żywo przytaknęło:
Narrator otarł kroplę wina z ust

i odparł:
— Znacie? No, to posłuchajcie

Na stoku pewnego wzgórza pod Je­
leśnią koło Żywca rósł
kśzości składał się —

zykiem leśników — ze

Przeniesiono ją tutaj
kiedy po beskidzkich
rozbrzmiewały jeszcze strzały my­
śliwskiej fuzji ówczesnego właści­
ciela tych dóbr — księcia Habsbur­
ga. Nieraz gałęzie użyczały schro­
nienia drobnej zwierzynie, często
po pniach bębniły partyzanckie ku­
le. Mijał czas, drzewa rosły powoii.
Po piętnastu latach las osiągnął
wreszcie wysokość przeciętnej choin­
ki.

W tym roku na krótko przed
świętami zjawili się leśnicy. Przy­
nieśli ze sobą piły i siekiery. Sta­
rannie wybrali i oznaczyli drzewa
przeznaczone do. wycięcia, potem
raźno zabrali się do roboty. Wy­
cięte choinki załadowano na same

i po kilku godzinach jazdy znalazły
się na stacji w Jeleśni. Stamtąd
powędrowały wagonami kolejowy­
mi do NRD oraz różnych miejsco­
wości naszego kraju — Warsza­
wy, Wrocławia, Lublina. Część trans

portu przywieziono także do nasze­
go miasta. Choinki przez kilka dni

leżały na placu Szczepańskim, wre­
szcie jeden świerk trafił do nas.

— Szkoda, że świerk, a nie pięk­
na jodła — jeden z gości obrzucił
choinkę krytycznym

'

spojrzeniem.
Narrator natychmiast zarepliko-

wał.
— Brak jodeł jest zupełne zro­

zumiały. Stan naszych lasów da­
leko odbiega od ideału. Większość
drzew stanowią świerczyny, które
w ostatnim stuleciu zasadzono sztu­
cznie na miejsce wyniszczonych już
dawnych zdrowych i odpornych la­
sów, złożonych w dużej części z jo­
deł i buków. Drzewa świerkowe

częściej niż inne łamią się pod
wpływem opadów śnieżnych lub
wiatru i niszczone są przez szkód-,
niki. W takich lasach nawiedzonych
przez klęski maleje lub wręcz usta-

je przyrost drewna. Doprowadziło
to do tego, że z poważnego ekspor­
tera drewna Polska spadła do rzę­
du tych krajów, które z najwięk­
szym trudem mogą pokryć własne

zapotrzebowanie na drewno.

Aby poprawić stan naszych la­
sów, służba leśna i cale społeczeń­
stwo co roku zalesia duże obszary.
Mimo to posadzone przed kilkoma

lały młode jodły są jeszcze zbyt
małe, by je wycinać i powinny one

las. W wię-
mówiąc ję-
świerczyny
ze szkólkt,

wzgórzach

być starannie chronione przed zrusz

czeniem. A tymczasem wszyscy do­
magają się Jodeł, niektórzy nawę:

wycinają je samowolnie. Gdyby
wszyscy mieszkańcy Krakowa chcie-
li mieć na święta wyłącznie jodły,
trzeba by wyciąć taką część lasu,
która równa się powierzchni Ma­
łych Błoń. Natomiast w ciągu
trzech lat mieszkańcy naszego wo­
jewództwa potrafiliby zużyć ilość
choinek równą liczbie drzew w Le-
sie Wolskim. W skali całego kraju
oznaczałoby to wycięcie Puszczy
Niepołomickiej a przecież takich

puszcz mamy mało. Oto dlaczego
musimy zastępować jodły — świer­
kami.

Antagonista pokręcił głową z de?

zaprobatą.
— Nie zgadzam się z tym twier­

dzeniem. Możemy mieć choinki jo­
dłowe bez wycinania naszych la­
sów. Słyszałem, że za granicą, za­
kłada się specjalne plantacje cho­
inek.

Narrator skinął głową.
— Tak, to prawda. Już od kilku­

nastu lat istnieją plantacje choinek

w zachodniej i północnej Europie.
Pochodzące z nich choinki są jed­
nak zbyt drogie. Potrosze więc ze

względów tradycjonalnych, potro­
sze z oszczędności mieszkańcy tam­
tych krajów zadowalają się — wień

carni plecionymi z choiny lub je­
mioły. Zresztą i my posiadamy swo­
je plantacje. Niestety, zostały one

założone dopiero przed kilkoma la­
ty, więc na pierwsze choinki musi­
my jeszcze poczekać. W każdym
razie warto o tym pamiętać i do­
magać się zwiększenia
ni plantacji. Im będzie
tym jodły będą tańsze

dostępne dla każdego.

Antagonista nie wyglądał na za­
dowolonego z odpowiedzi.

— Wynika z tego, że pierwszych
się spodziewać za

lat. A co na razie?

musimy się zadowo-

Wprawdzie nie pre-

powierzch-
ich więcej,
i bardziej

jodeł możemy
jakieś dziesięć

— Na razie
lić Świerkami,
zentują się efektownie, ale na kilko

dni świąt wystarczą,

szę, popatrzcie sami,
nie ozdobiony świerk

się od jodły?

Ozdobiona choinka

lami. 117 tym blasku nikt nawet nic

spostrzegł, że była nierówna, miała

krzywy czub i pożółkłe gałęzie.
(woj)

Zresztą, pra­
czy estetyce. -

bardzo różni

■
’ ników Krak. Przeds. Elektryfi­

kacji Rolnictwa.
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Nowoczesny szpital
powstaje
w Oświęcimiu
VU PLANIE 5-letnim, powstanie w
’’

Oświęcimiu nowoczesny szpital
powiatowy, dysponujący 500 łóżkami.

Będzie to drugi po Ośrodku Zdro­
wia duży obiekt leczniczy, przekaza­
ny po wojnie do użytku mieszkań­
ców Oświęcimia i okolicy. (mar)

Ciekawostki
ze świata

Świat liczy 1.200.000 lekarzy

7 DANYCH statystycznych zebra*

nych przez światową organizację
zdrowia wynika, że w tej chwili jest
na święcie około 1.200.000 lekarzy.

Zwraca uwagę bardzo nierównomier
ne rozmieszczenie ich wśród 2 miliar­
dów 500 milionów mieszkańców ziemi.
Tak więc w Europie jeden lekarz przy
pada na 956 mieszkańców, w Anteryce
północnej na 946, w Ameryce połud­
niowej na 2.505, na Środkowym Wscho
dzie na 4.898, w Azji na 6.804 i w

fryce na 9.111 mieszkańców.

OBSERWATOR Z WIEŻY
KATEDRY SW. STEFANA

STRACIŁ POSADĘ

P RZESZŁO 400-letnia tradycja
*• flAńclro n/J-ri cmorrn Ir wnci«

A-

,15

D RZESZŁO 400-letnia tradycja wie-
1 deńska dochodzi swego kresu. Ma­
my tu na myśli obserwatora przeciw­
pożarowego, który od 1534 roku czu­
wa! na szczycie wieży katedry św.
Stefana w stolicy Austrii.

Rząd austriacki doszedł obecnie do
wniosku, że taka posada dziś, w do­
bie telefonów i dalekopisów, jest już
stanowczo zbyt wielkim anachroniz­
mem i postanowił ją zlikwidować. Tak
więc za kilka już dni ostatni człowiek
zajmujący to stanowisko zejdzie de­
finitywnie ze swego posterunku na

wspomnianej wieży.
Kiedyś, w wypadku pożaru, uderza!

on w dzwon alarmowy i jednocześnie
spuszczał na ziemię, przy pomocy spe­
cjalnej kuli, meldunek o tym w jakiej
części miasta zaobserwował ogień.
Później obserwator ów otrzyma! no­
woczesne wyposażenie w postaci lor­
netki i telefonu.

Nie na wiele to się Jednak zdało. Ta
tradycyjna posada, która przetrwała
szereg historycznych wydarzeń jak np.
oblężenie Wiednia przez Turków w

1683 roku czy bombardowanie lotnicze
w 1945 roku, kiedy to została częścio­
wo zniszczona sama katedra, nie 0-
stala się wobec wspaniałego w dzl«
siejszej dobie postępu technicznego, j
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Sobota - Poniedziałek

Jak z rogu obfitości ECHO KHAKOWSK2E Str.

SOBOTA, 24.XII.55

5.00 pccz. auds 5.05 Muz. 5.20 Gimn.
5.30 Stan pogody i wiad. 5 .35 Konc.

organów kinowych 5.45 Kalendarz

radiowy 5.50 Program dnia 5.55 Aud.

dla wsi 6.10 Soliści w repert. rozr.

6.30 Stan pogody i dziennik 8.40 Konc.

muz. rozr. 7 .10 Mel. lud. różnych na­
rodów. 7 .45 Młodzieżowe piosenki o

pokoju. 8 .C0 Stan pogody i wiad. 8.03

„W rytmie walca". 8.30 Stan pogody
i wiad. 8.35 Pieśni Schuberta 9.00

piosenka tygodnia 12.04 Wiad. 12 .10

Przegląd prasy 12.15 Muz. rozr. 12.35
Omówienie programu II. 12.40 Dla
dzieci ml., słuch. 14 .00 Wiad, 14.05
■Inform. 14 .00 Kom. o stanie wód
14.10 Utw. skrzypcowe w wyk. E. Zy-
skinda 14.30 Polskie nagrania na pły­
tach „Muza" 15.00 Muzyka popularna
15.25 Konc. ork. mandol. pod dyr. E.

Ciukszy 16.00 Krak, przegląd kultu­
ralny 13.20 Muz. popularna 16.30

Dzień, krak. i kom. meteor. 16.45
Muz. rozr. 17 .00 Dla dzieci star. aud.
sł.-muz. 17.30 Konc. życzeń 1311.0 Pio­
senka tygodnia 18.15 Wiad. 18.20

Utwory wioloncz. gra M. Gondron
18.35 Kolędy w wyk. kraik, chóru PR.

19.03 Muz. i aktualności 19.25 Poetyc­
ki konc. życzeń. 19.35 Konc. 21 .00 Ko­
lędy w wyk. chłopięcego i męskiego
chóru PR 21.30 „Z kraju i ze świata"

21.50 Utw. na gitarę gra A. Segovia
22.00 „Dwunasty gość", fragm. pow.

iiW. Łozińskiego 22.20 Piotr Czajkow­
ski — „Dziadek do orzechów" —

(muz. balet.) 23.50 Ost. wiad.

i, NIEDZIELA, 25.XH.55

6.27 Pocz. aud. 6 .30 Stan pogody
i wiad. 6.36 Progr. dnia 6.41 „Od
melodii do melodii" 7.25 Kai. rad.
7 30 Stan pog. i dzień, por. 7.40 Muz.
ibaleit. 8 .00 Mel. film. 8 .25 Utwory
komp. polskich o tematyce ludowej
9.00 Humoreska Jana Huszczy z to­
mu „Dożynki w Adamcowie" 9.20
Muz. klas. 9 .40 Dla dzieci baśń Han­
ny Januszewskiej pt. „Wiejska pso­
ta" 10.00 Noskowski: piosenki dla
dzieci 10.30 Wiersze Adama Mickie­
wicza 11.C0 Muz. rozrywk. 11.20 Ra­
diostacja młodości 11.50 Progr. dnia
12.04 Por. symf. 13.00 „Jak Polska

długa i szeroka" 13.30 „Wiedzą są-
siedzi jak kto siedzi" 13.45 Ulubione
mel. 14 .00 Słuch. Pawia Rawicza 14.31

Koncert krak. chóru i ork. PR pod
dyr. J . Gerta 15.30 Z życia Związku
Radzieckiego 16.00 „Na radiowej
estradzie 17.00 Felieton aktualny Ste­
fana Chańca 17.10 Zespół „Mazow­
sze" 17.35 Muz. tan. 18.40 „Wesoły
kramik" 19.00 Mel. rozr. 19.10 „Na
skalnym Podhalu" — fragm. 19.30
Kolędy chóru PR pod dyr. Jerze­
go Kołaczkowskiego 20.00 „Bezsenna
noc" — słuchów. 20.50 Magazyn mu­
zyczny 21.30 Z kraju i ze świata 22.00

Fragm. niedrukowanych wspomnień
warszawskich Antoniego Słonimskie­
go 22.10 Muz. tan. 23.50 Ost. wiad.

S.i.9 ■-:■’■
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sypia sip szczere pochwały
dla krakowskiego Liceum Pedagogicznego nr 1

Helsna Latoń i jej liczne koleżanki
ta nauczycielki z „prawdziwego zdarzenia

TM IE pierwszy to i nie ostatni tego rodzaju list. Odbył daleką drogę
1 ’

z Prudnika. Pisał go kierownik Wydziału Oświaty Prezydium PRN

tej miejscowości do Państw. Liceum Pedagogicznego nr I w Krakowie.
List zawiera ocenę pracy młodej absolwentki tego Liceum, skierowanej

do szkoły we wsi spółdzielczej Dytmarowie, we wrześniu tego roku.

ŁJ ELENA Latoń będzie nauczyciel-
k ką z powołania. Jest pracowita,
dobrze przygotowana tak pod wzglę­
dem zawodowym jak i politycznym
do pracy nauczycielskiej. Kierownik
szkoły w Dytmarowie wyraził się o

niej następująco: „Pracuję 27 lat w

tym zawodzie i obiektywnie stwier­
dzić muszę, że młodego nauczyciela
o takim nastawieniu do pracy spoty­
kam po raz pierwszy".

Nieskore • zazwyczaj do chwalenia
Prezydia GRN z całego kraju nadsy­
łają do I Liceum Pedagogicznego pi­
sma, jak najlepiej świadczące o wy­
chowankach tej szkoły. Zebrał się już
tego spory pilic, inne na pewno jesz­
cze przyjdą.

Zastanówmy sdę: jakimi drogami
idzie wychowanie i nauczanie w tej
szkole, którą opuszczają dobre zawo­
dowo, o dużej moralności i wyrobio­
nej postawie społecznej młode nau­
czycielki. ;

Nie podzielamy obaw dyrektora Li

aż
w
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TEATRY

Dzieshś Bat
Tse rj Kolejarza
U OZSUNĘŁA się kurtyna, ukazu-

jąc udekorowaną kwiatami sce­
nę i stół prezydialny.

W prezydium m. m. zasiedli: I se­
kretarz KM PZPR — Pawlak, prze­
wodniczący MRN T. Mrugacz, poseł
Drobner, przewodniczący WRZZ Ko­
zub.

Inspektor k.o. ZZK, Karasiński,
otwiera akademię. Referat omawiają­
cy dziesięcioletnią działalność teatru

wygłasza członek zespołu, Jan Pie-
klus. Przypomina obecnym zniszczo­
ną salę dawnego teatru przy ul. Bo­
cheńskiej, mówi o trójce miłośników
teatru, działaczy związkowych, któ­
rzy uruchomili Teatr Kolejarza. Są
to: Marian Zajączkowski, Włcdz1-
mierz Rżąca i nieżyjący już Wła­
dysław Drozdowski.

18 sierpnia 1045 r. wodewili F.
Dominika „Ojcowizna", otworzył te­
atr. Potem nastąpiły prawie comie­
sięczne. premiery: „Królową przed­
mieścia", „Wojna z Łabami", „Kro­
woderskie zuchy" to tylko kilka
z najpopularniejszych, ulubionych
przez publiczność sztuk.

O OSŁA popularność Teatru i akto
rów. Publiczność miała swoich

ulubieńców. Wszystkie niemal przed­
stawienia szły przy zapełnionej wi­
downi.

W ciągu 10 lat 550 tys. widzów
obejrzało 43 sztuki, w tyim 3 pre­
miery w 1.500 przedstawieniach.

Po referacie, zabrali głos: prze­
wodniczący Prezydium MRN Mru­
gacz i dyrektor OKP w Krakowie
Korycki, życząc zespołowi dalszych
sukcesów w ich trudnej i cennej
pracy.

Przedstawiciel Woj. RN wręczył
kierownikowi Teatru Zajączkowskie­
mu Zloty Krzyż Zasługi, a zasłu­
żeni pracownicy , zespołu otrzymali
nagrody i odznaczenia.

Przedstawienie „Demu otwartego"
Bałuckiego w wykonaniu zespołu
zakończyło uroczystość, (bz)

<.8
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Krakowski Teatr Kolejarza obcho dzil uroczyście 10-lecie swego Istnie­
nia, połączone z wystawieniem sztu ki Bałuckiego „Dom otwarty". Na

zdjęciu — Prezydium uroczystości. ,

Ł. .. . ... ... ... ... ... ... ... .

Przekazanie cennego wydawnictwa

zonie

S/

geniusza
sceny

Pierwszy egzem-
P1arz. pierwszego to

mu „Wspomnień"
Ludwika Solskiego,
napisanych przez
Alfreda Woycickie-
go, wręcza małżon­
ce wielkiego arty­
sty, — Annie Sol­
skiej, przedstawi­
ciel Wydawnictwa
Literackiego — red.

Henryk Yogler.

ceum, któremu wyraźnie zależało na

tym, aby szkoły zbytnio nie chwalić,
bo „przecież nie oni jedni..." Oczywi­
ście, nie oni jedni. Ale równocześnie
wiemy, że podczas sierpniowych kon
ferencji nauczycielskich padały też
gorzkie słowa pod adresem młodych
kadr wykładowców w szkołach pod­
stawowych. Trzeba więc — naszym
zdaniem — upowszechniać metody
stosowane w Liceum nr 1.

Liceum kształci w 13 oddziałach ok.
470 uczennic, pochodzących w ogrom
nej większości ze wsi. Mieści się ono

przy ul. Skałccznej w ładnym, nowo­
czesnym budynku o pięknym położe­
niu, w bezpośrednim sąsiedztwie Skał
ki. W gmachu sąsiaduje ze szkołą
ćwiczeń. Wszystkie te szczegóły mają
swoje znaczenie. Ale ważniejsze są
sprawy inne.

TU JEST INACZEJ
P) OCHODZĄ nas od czasu do cza-

su wieści, że poranne apele w

szkołach tchną nudą. Spóźnia się
więc na nie młodzież, niecierpliwie
wysłuchuje pogadanek, śmieje się po
cichu i szepce.

A tu nie. Dopracowano się takiej
formy apelu, że już dziś nie jest on

bezbarwny. Jest na nim i deklama­
cja i trochę śpiewu, są. wiadomości,
z całego świata, jest przegląd spor­
towy, jest błyskawiczny konkurs i
fragment interesującej książki. Aby
apel nie skostniał w swej utartej
formie, szuka się nowych pomysłów.
W .najbliższym czasie powstanie „kra­
mik osobliwości", zawierający róż­
ne ciekawostki ze wszystkich dzie­
dzin życia oraz licealne „Kwiatki",
w których pokazane będą różne
szkolne słabostki i wykroczenia.

Przeżyją się te formy — będą no­
we, jak nowe są ciągle tematy szko­
lenia ideologicznego, w którym wy­
stępują najbardziej istotne sprawy
światopoglądowe, nasuwające się nie­
jednokrotnie z pytań, składanych
bezimiennie do odpowiedniej skrzyń
ki. Mówi się podczas tych lekcji o

sprawach trudnych, podbudowuje je
odpowiednią lekturą i wiedzą wykła-

j dowców. Panuje podczas tych roz­
mów stuprocentowa szczerość. Gdy
uczennica czegoś nie rozumie, z

czymś się nie może pogodzić, pyta
dalej. Wychowawca tłumaczy, podsu
wa tytuły książek, pomagających roz

szerzyć zagadnienie.
UCZĄ SIĘ MYŚLEĆ

T EDNA z takich lekcji nasunęła u-

J czennicom wiele refleksji. Oma­
wiano „Drewniany różaniec", „Zakon
nicę" i „Szerszenia", mówiono o spra
wie religli, kościoła.

Nie wszystkie uczennice przecież
wyznają światopogląd marksistowski.
Są obciążenia, wyniesione ze swego
środowiska, są własne skrupuły —

sprawy nieproste i niełatwe, bo prze
cięż nie chodzi o powierzchowną de­
klarację, lecz o zrozumienie, o przy­
jęcie światopoglądu marksistowskie­
go za swój z pełni przekonania. Nie
szkodzi, że ta i owa uczennica mówi:
„Nie jestem w pełni przekonana",
lub: „Ja w to nie wierzę... Ja tego
nie pojmuję... Może jest tak, a mo­
że inaczej"... Wystarczy na razie, że

myśli o tych .sprawach, że chce je
pojąć, że zaczyna szerzej rozglądać
się po święcie.

Są i-inne trudne sprawy, którymi
żyją dziewczęta. Proszą o radę w rcz

wiązaniu takich zagadnień, jak pomóc
matce w uratowaniu męża pijaka, w

zatrzymąniu rodzinie ojca, który chce
edejść z inną kobietą. Absolwentki
Liceum, które studiują na wyższych
uczelniach, przychodzą do swych daw
nyćh wychowawczyń i radzą się: czy
w czasie studiów wyjść za mąż^, jak
się zachować gdy ukochany chłopiec
skłonił się w stronę innej dziewczy­
ny, jak to przeżyć, przecienieć...

JAK UBRAĆ SIĘ NA ZABAWĘ?
RUPA 16-letnich dziewcząt -— we

sołych, roześmianych — zatrzy­
muje na korytarzu wychowawczynię
idasy:

— Prosimy, niech nam Pani pora­
dzi: w co mamy się ubrać na żaba
wę? Czy zawiązać kokardę, czy też

'epiej nie? Jak ułożyć włosy?
Nauczycielka nie jest zdziwiona,

cierpliwie doradza. Na którejś z lek­
cji wychowawczych mówi o zasadach
odpowiedniego ubierania się na zaba­
wę, uczy , form grzeczności, objaśnia
zasady higieny.

Na zabawy, które nie należą w tej
szkole do rzadkości, zapraszani są ucz

niowie z innych zakładów. Przycho­
dzą także wykładowcy i członkowie
Komitetu Rodzicielskiego. Czuwają
oni3 nad kulturą zabawy, równocześ­
nie bawią się wspólnie z młodzieżą,
omawiając następnie swe spostrzeże
nia w poszczególnych klasach.

Dziewczęta, wychowanki tej szkoły,
potrafią bawić się całym sercem w

sposób kulturalny, czego np. nie moż
na powiedzieć o całej młodzieży mę­
skiej, zapraszanej na te zabawy.
Chłopcy efenie bardzo wiedzą jak się
zachować, a pewne zagadnienia wy- I
chowawcze są im niemal zupełnie ob­
ce.

I całą szkołę. Udział w przedstawic-
| niach biorą i uczennice i grono pro­

fesorskie. Grali wieczór fredrowski,
obrazki z życia szkoły na przestrze­
ni wieków, II część „Dziadów", mic­
kiewiczowskie wieczornice—a wszyst
ko przeplatane śpiewem chóru, wystę
parni solowymi.

Absolwentki szkoły — zarówno te,
które same już uczą, jak i te studiu­
jące — nie zrywają kontaktu z tea­
trem po ukończeniu Liceum. Uczest­
niczą w przedstawieniach, pomagają
„Sartosowi". i same na terenie swej
pracy poczynają go naśladować, za­
kładając kółka recytatorskie, teatral­
ne. Tu nauczyły się dekoracji, tu od­
kryto w nich talenty, o których
wiedziały.

BLIŻEJ DZIECKA
A GRONU nauczycielskiemu na pew

1 1 no nie zaszkodziło, iż stanęło bli

żej młodzieży. Autorytet wychowaw­
cy jest bard.zo wysoki, wyższy niż w

niejednej szkole.
Cały ten zespół czynników, składa

jący się na atmosferę szkoły, spra­
wia, że wychodzą stąd młode nauczy
cielki lepiej przygotowane do życia,
rozumiejące zjawiska zachodzące w

świecie,’ stojące na odpowiednim po­
ziomie intelektualnym i moralnym,
niezakłamane, posiadające kulturę ży
cia codziennego i przygotowanie do
prowadzenia zajęć kulturalno-oświa­
towych.

Kontynuując zasady wyniesione ze

swego zakładu naukowego, w pracy
pedagogicznej realizują postulat „Bli­
żej dziecka, bliżej młodzieży".

Maria Kwiatkowska
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KINO I TEATR

DNIU, w którym odwiedziłam
’ * szkolę, odbywał się po południu

pierwszy własny seans filmowy. Spro
wadzono aparaturę z Łodzi, zamówio
no sporo filmów oświatowych i fabu­
larnych (sfilmowane sztuki teatralne).
Za kilkadziesiąt groszy lub nawet, bez
płatnie, uczennicę będą korzystały z

kina.
Jest też własny teatr, nazwany „Sar

losem" od nazwisk założycieli — pro
fesorów. Skupia się on wokół Koła

Polonistycznego, ale promieniuje na

SOBOTA, 24.XII.

Teatry — nieczynne.
NIEDZIELA, 25.XH.

Słowackiego — godz. 19.15
■szy dzień święta".

Stary (duża sala)
„Cienie".

Poezji — godz. 19.15 „Dom kobiet".
Młodego Widza — godz.

wieść zimowa".
Ludowy Nowa Huta —

cy i górale".
Groteska — godz. 17.00

ka“.
Estrada Satyryczna —

„Targowisko różności",
„Plotki z morałem".

„Pierw-

godz. 19.15

19.00 „Opo-

„Krakowia-

„Złota

godz.
godz.

ryb-

16.00
19.30

26.XH. '

14-00 „Strasz-
— „Imieniny

PONIEDZIAŁEK,
Słowackiego — godz.

ny dwór", godz. 19.15
pana dyrektora".

Stary (duża salą) — godz. 15.09 „Ma
turzyści", godz. 19.00 „Cienie".

Poezji — godz. 15.00 „Lato w No-
hant", godz. 19.15 „Mąż i żona".

Młodego Widza — godz. 19.00 „Opo­
wieść zimowa".

Groteska — godz. 17.00 „Złota ryb­
ka".

Kolejarza (ul. Bocheńska 7) —

15.00 i 19.00 „Żołnierz królowej
dagaskaru".

Estrada Satyryczna — godz.
„Targowisko różności".

KINA
SOBOTA, 24.XH.

Apollo — „Lilicmfi" godz.
18, 20.15.

Uciecha — „Irena do domu"
(5.45. 18, 20.15

godz.
Ma-

16.00

15.45

godz

Jak spędzić święta?
Ó W1ĘTA mają u nas bogatą tra-

dycję. Tradycję zresztą kształ­
tującą się w zależności od czasu.

Próżno byłoby biadać, że zanikają
obyczaje. Jak dla minionych po­
koleń, istotą obchodów świątecz­
nych był wyłącznie kuli religij­
ny, tak dla ludzi XX wieku, świę­
ta , coraz częściej stają się syno­
nimem odpoczynku.

Na przestrzeni lat sposób spę­
dzania świąt uproszczono i dosto­
sowano do warunków. Nie tracąc
nic ze swojego uroku, święta sta­
ły się kilkoma dniami wypoczyn­
ku, przygotowaniem do nowego
roku. Spędza się ten okres zazwy­
czaj w gronie rodziny, składa się
nieodzowne jeszcze- -wizyty - znajo­
mym i krewnym, lub poświęca czas

rozrywce. W takiej sytuacji jest
oczywiście sposobność do obfitego,
urozmaiconego posiłku i nadużycia
trunków, które z czasem zyskały
na wyborze i mocy. Chociaż więc
zmieniły się obyczaje, to jednak
'można pewne przestrogi i wska­
zówki, udzielane przez naszych
przodków przypomnieć współczes­
nym. Znając przywary rodaków, oj­
ciec literatury polskiej Mikołaj Rej
z Nagłowic, gromił ich tymi świa­
tłymi słowy:

wszystko wspomina i wnet się
krzywdą uczyni, tak, iż z onegu
wielkiego zalecania, a z onego bra­
terstwa wielkiego, wnet pan brat
drugiego brata pod lawą maca.

A jakież to zdrowie ma być, mój
miły bracie, jaki rozum, jakie ba­
czenie? Ano się we łbie miesza
zawżdy jako w browarze.

A drudzy czasem już się im zda
krótki dzień, więc opończami za­
biwszy okna, to tak, aż do drugie­
go dnia piją".

Ił7 ciągu czterech wieków prze­
strogi Reja nie straciły nic na war­
tości. Przywary właściwe jego
współczesnym — pokutują jeszcze
wśród nas. Zresztą brak umiaru
w piciu często postępuje razem z
nadmiarem w jedzeniu. Przestrze­
gał przed tym Wacław Potocki już
nie prozą, ale zgrabnym wierszem

drugi trzykroć z onym

węglem, a jeszcze so-

gęby nie utrze, a już
drugą. A to iście jest

„A będzie
gardłem za

bie dobrze
woła: nalej
osobny przysmak do dobrej biesia­
dy. I powiadają, iż z tego zacho­
wanie rośnie. A wszak widzimy ■to

zachowanie. Bo więc już tam co

miał jeden przeciwko drugiemu od

roku, a iż po trzeźwiu sofę tego
za nic nie miał, to się tam wnet

Redaeule Kolegium.
Telefony: redaktor naczelny ! sekre­

tariat 246-78. dział miejski 546-34. dria>

terenowy 219-48. baczności z Czytelni­
kami 542-53 (w godz. 10—17), dział spor­
towy tel. 543-58.

zam. 3072 — B-6-14026

„Smaku radzę najpierw patrzyć,
pogotowiu,

Nie słuchać apetytu, ma - li
szkojlzić zdrowiu,

Wszędzieć, lecz i w potrawach
potrzebny rozsądek

Bo nie każdy jednako strawny ma

żołądek".
Morał tego wiersza jak ulał pa­

suje do świątecznych biesiadników
łatwo tracących umiar i proporcje.

No, dobrze — zapyta niejeden
z Was — jeżeli nie tak, to jak
właściwie spędzić święta, by re/le-
ksja „Święta, święta, już po świę­
tach" nie była jedynym wspomnie­
niem ze świąt. Trudno tu podać
jakąś regułę, każdy bowiem ukła­
da sobie zajęcia według własnych
upodobań. Ale i tu przydadzą się
chyba pewne wskazówki.

Najlepiej zaopatrzyć się w odpo­
wiednią, ulubioną lekturę — książ­
ki i czasopisma. Zakreślić w pro­
gramie radiowym audycje, których
warto posłuchać. Iść do kina, do
teatru. Odwiedzić krewnych i znajo­
mych, złożyć im życzenia świąte­
czne, zachować się powściągliwie w

piciu i jedzeniu. To wszystko m

wymaga wysiłku, ą
wyniesiemy ze świąt
hienia. (wk)

przynajmniej
mile wspom-

i
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ZAWIADOMIENIE
o sprzedaży biletów miesięcznych P. K. S. Ekspozytury Osobowej

P. K. S. w Krakowie.

Zawiadamia się zainteresowanych, że sprzedaż biletów miesięcznych
P. K. S. na m-c STYCZEŃ 1956 r. będzie się odbywała na Dworcu

Autobusowym P. K. S. od dnia 27 grudnia 1955 r. do dnia 2 stycznia
1956 r; włącznie, w godzinach od 7-mej do 20-tej. Kasa nr 4.

Listy zbiorcze Zakładów Pracy będą załatwiane w godzinach od
12.30 do 14.30 w okienku nr 1. 4115
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I WŁOSY i PERUKI BIAŁE I

ęENTRALA OBSŁUGI

kupuje
PRZEDSIĘBIORSTW I INSTYTUCJI

ARTYSTYCZNYCH
Warszawa — Lwowska 11, tel. 8-91-99

V-.
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PŁAGIMYj
za włosy surowiec (wyłącznie czyste)
(minimum 20 cm),

odzł235dozł
Za włosy przygotowane fabrycznie 1 ........ .... ....... ......

wyższe. Za peruki białe w zależności od stanu peruki i długości włosa

od zł 200 do zł 435.—
PRZESYŁKI PROSIMY KIEROWAĆ:

Mzgazyn Centralny COPIA
Warszawa, Plac Grzybowski 16.

Przesyłek za zaliczeniem pocztowym nie przyjmujemy. Należność pr < ka
zujemy pocztą po komisyjnym zakwalifikowaniu dostarczonych włosów.

zależnie od koloru 1 długości

1.304

główkowane, ceny średnio 5O’.'„

za1Łg

■Z

Przyjaźń — program dla dzieci
godz. 15. 16. „J. S. Bach" — godz. 17,
18. 19, 20.

Sztuka — „Piosenka za grosz" godz.
15.45. 18, 20.15.

Związkowiec — godz. 19 „Konwój
dr M".

Chemik — „Pogromczyni
sów", godz. 19.

Świt — „Irena do domu"
15.45, 18, 20.15.

Stal — „Trzpiotka" godz. 16,
Wanda — „Wyrocznia" —

16. 18, 20.
Wolność — nieczynne;
Młoda Gwardia — godz. 15.30,

17.30, 19.30 „Preludium sławy".
Warszawa — godz. 16, 18, 20 „U-

padek emiratu".

tygry-

godz.

18, 20.

godz.

NIEDZIELA, 25.XH.

Apollo — „Lilicmfi" — godz. 15,
16, 20.16.

Uciecha .— „Irena do domu" —

gedz. 15.45, 18, 20.15.
Przyjaźń — Program dla dzieci —

godz. 15, 16 „Czarodziejskie koło",
godz. 17, 18, 19, 20.

Sztuka — „Piosenka za grosz" --

godz. 15.45, 18, 20.15.
Związkow-iec — „Dama z portretu?

— godz. 19.
Chemik — „Pogromczyni tygrysów"

— godz. 19.
Świt — „Trzpiotka" — godz. 16,

18, 20.
Stal — „Irena do domu" — godz.

15.45, 18, 20.15.
Wanda — „Trzpiotka"

15.45, 18, 20.15.
Wolność — Elżbieta, Joanna, Lizy-

strata" — godz. 16, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Preludium sła­

wy" — godz. 15.30, 17.30, 19.30.
Warszawa — „Upadek emiratu" —

godz. 16, 18, 20.

gad z.

PONIEDZIAŁEK, 26.XII

Apollo — „Liliomfi" — godz. 15, 18,
20.15.

Uciecha — „Irena do domu"—godz.
15.46, 16, 20.15.

Przyjaźń — Program dla dzieci —i
godz. 15, 16, „Czarodziejskie oko" —i
godz. 17, 18, 1S, 20.

Sztuka — „Piosenka za grosz" —-

godz. 15.45, 18, 20.15.
Związkowiec — „Konwój dr M“ —*

godŁ 19.
Chemik — „Łut szczęścia" — godz.

15, 17, 19.
Świt —» „Trzpiotka" — godz. 16, 18,

20.
Stal — „Irena do domu" — godz.

15.45. 18, 20.15.
Wanda — „Trzpiotka"

15.45, 18, 20.15.
Wolność — „Elżbieta, Joanna, Li-

zystrata" — godz. 16, 18, 20.15.
Młoda Gwardia — „Preludium sła­

wy" — g-odz. 15.30, 17.30, 10.30.
Warszawa — „Upadek emiratu" —*

godz. 16, 18. 20.

godz.

WYSTAWY
SOBOTA 21, NIEDZIELA 25,

PONIEDZIAŁEK 2S.XII
Pałac Sztuki — wystawa X-lecia

rzeźby okręgu krakowskiego ZPAP.
Dom Plastyków — wystawa zbioro­

wa. Czynna od godz. 10 do 18.

Wystawa historii Wawelu — wtor­
ki, środy, czwartki, godz. 9—14.30,

.piąiki godz. 12 — 18.
Muzeum Archeologiczne przy PAN

(ul. św. Jana) — „Zbiory archeolo­
giczne".

Oddział Muzeum Narodowego (uL
Smoleńsk 9) — wystawa.

9’uzeum

ce11)—
wyro".

Wystawa
Szcz-pańskJ 9).

Muzeum Historyczne miast* Kra­
kowa (ul. św. Jana 12).

Pałac Sztuki — wystawa Ocręgu
ZPAP.

SARP (ul. św. Jana ID — wysta­
wa szkiców architektonicznych Ta­
deusza Janowskiego. Otwarta w go­
dzinach10—12i16—20,

Etnograficzne (pl. Wolni*

„Sztuka w stroju ludo-

w domu Szolayskfcb (pL

DYŻURY
Pogotowie milicyjne 333-33.
Straż Pożarna — telefon nr 08.

Pogotowie Ratunkowe — ul. Sie­
miradzkiego 1. Telefon 09. Udziela
pomocy we wszystkich nagłych wy­
padkach 1 nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jest całą Hobę.

DYŻURY APTEK

SOBOTA 24, NIEDZIELA 25,
PONIEDZIAŁEK 26.XH

Mogilska 16, Grodzka 17, plac Ma­
tejki 2, Boh- Stalingradu 77, Krowo­
derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek
Falęcki, Kazimierza Wielkiego.

DYŻURY SZPITALI

SOBOTA, 24.XII
Dyżur chirurgiczny: Oddział Chi­

rurgiczny Szpitala im. Narutowicza.
Dyżur położniczy: II Klinika Położ­

nictwa i Chorób Kobiecych AM ul.
Prądnicka 37.

NIEDZIELA,
Dyżur chirurgiczny:

rurgiczr.a .AM.
Dyżur położniczy: I

nictwa i Chorób Kobiecych AM, ul.
Kopernika 23.

PONIEDZIAŁEK, 26X11
Dyżur Chirurgiczny: II Klinika Chi­

rurgiczna AM.
Dyżur położniczy: Oddz. III Gine-

kotogezno Poł. PSK, ul. Koperni­
ka 17.

25.XII
I Klinika Chi-

Klinika Położ-

9GŁ6SZEKIA DROBNE
Kotyliony artystyczne komisowo na za­
bawy dostarczam. Kraków. Siemiradz­
kiego 18 m. 1, telefon 351-61, 15908-g



Jak nigdy dotychczas jest bogaty w imprezy
ka/endorz lekkoatletyczny na rok 1956

P AK bogatego kalendarza imprez, jaki niedawno ogłosiła sekcja lekko- “

1 atletyczna GKKF na rok 1956, nie mieli lekkoatleci jeszcze nigdy. Wre­
szcie wysłuchano głosów trenerów, zawodników i prasy sportow-ej, zgod­
nie stwierdzających, że tylko częste kontakty międzynarodowe pozwolą na

szym zawodnikom nabrać rutyny i wiary we własne siły oraz uzyskiwać
rekordowe wyniki. A właśnie imprez międzynarodowych w których w

przyszłym roku brać będą udział Polacy przewidziano bardzo wiele. Jest
to tym bardziej godne podkreślenia, że Olimpiada w Melbourne zbliża się
szybkimi krokami.

Wspaniała jazda
Jśzka Marusarza

W NIECCE Suchego Żlebu jak
w ulu wrzaló w czwartek po

p-.erwszym przejeździe w slalomie
Nic dziwnego, przecież przejazd do­
starczył tyle emocji, jak chyba ża­
den dotychczasowy.

Z czterech zawodników tylko
dwóch kandydatów na wyjazd na

olimpiadę zostało jeszczś na placu
boju Byli to: Ciaptak i Marusarz,
którzy w jednakowym czasie ukoń­
czyli pierwszy przejazd. W walce o

zwycięstwo odpadli Zarycki i Roj.
Przestawiono bramki. Z tuby Z

Motyki podła komenda — start!

Na trasie mignęły sylwetki. Mi­
jają minuty... Trener Ziobrzyński
zaczyna się denerwować. Nareszcie/
— mówi, odwraca się jednak i nie
chce patrzeć, zbyt dużo nerwów

go to dzisiaj kosztuje.
Ja za to wypatruję za dwóch. Ma­

leńka, jak główka szpilki sylwetka
przewija się wśród gęsto ustawio­
nych bramek, niczym baletnica, po­
większa się ‘ż sekundy na sekundę
Jest coraz bliżej, można już roz­
poznać postać narciarza.

Józek Marusarz jedzie dziś, jak
sam Zeno Colo, wprost płynie po
śniegu, prześlizguje się w labiryn­
cie wytkniętych tyczkami uliczek
mknie coraz szybciej dd czerwonej,
wstęgi mety. Efektowna krystiana i

staje za linią mety, a z ust obser­
wujących widzów wydobywa się
westchnienie ulgi, a później radosne
okrzyki. Józek śmieje się i raduje
z sukcesu. Spogląda w górę prze­
biegając wzrokiem jeszcze raz tra­
sę, którą przebył. Kiedy ogłaszają
nieoficjalny czas jego drugiego prze
jazdu wiemy juz, że jest zwycięzcą
czwartkowego slalomu specjalnego.

Nie jcśt to pierwsze zwycięstwo,
ale chyba najważniejsze w jege
karierze sportowej.

— Startuję od 8 lat. Już na

Olimpiadzie w San Morjtz w 1943
roku wróżono ml przyszłość za­
wodniczą. Do ubiegłego roku bar­
dzo absorbowaty mnie studia na

wydziale architektury Krakowskiej
Politechniki, dopiero w ubiegłym
roku uzyskałem dyplom i zabra­
łem' się do solidnego treningu.
IF ciągu minionych lal zdobyłem
pięć tytułów mistrza Polski w

slalomie specjalnym, w slalomie
gigant i w zjeździe. Mam też dua

■ złote medale za Akademickie Mi-'
■ strzostwa Świata, ale nie było to

wszystko co chciałem osiągnąć.
Dopiero bieżący sezon — ciągła
praca nad sobą, moja i trenem

Ziob'zyńskiego przynoszą rezulta­
ty. Czuje, że złapałem jormę, oby
tak dalej mi szło.

Czy dzisiejszy slalom był trud­
ny? — Uważam, że tak. Był bodaj
najtrudniejszy, jaki kiedykolwiek
przejeżdżałem.
Józek Marusarz, to sumienny spor

łowiec, dobry i uczynny kolega, to

wzór, z którego nasza młodzież nar­
ciarska powinna brać przykład.. IF

ciągu 8 lat pracował nad sobą i

jest dziś jednym z faworytów w

naszej ekipie na Cortine.
J. FRANDOFERT

że Olimpiada w Melbourne zbliża się

T EKKOATLECI nasi rozegrają w

■*-' ciągu roku sześć międzypaństwo­
wych spotkań, a to: z Jugosławią,
Francją, Bułgarią, Norwegią, Węgra­
mi oraz 2.VI z NRD w Krakowie.
Również juniorzy wypływają na szer

sze wody. Poza spotkaniem z Cze­
chosłowacją i Rumunią, które po raz

pierwszy odbyło się w tym roku w

Krakowie, rozegrany zostanie trój-
mecz juniorów Polska — Szwecja
— NRF w Zabrzu.

Polscy lekkoatleci w ciągu całego
roku brać będą ponadto udział w 16
różnych imprezach międzynarodowych
poza granicami kraju. Do najciekaw­
szych należeć będą zawody w Medio­
lanie, Helsinkach, Londynie, Kopen­
hadze i Belgradzie.

Lekkoatleci rozpoczną rok 1956 mi­
strzostwami Polski na hali w War­
szawie 21 stycznia, a zakończą go
startem na Igrzyskach Olimpijskich
w listopadzie. Przed wyjazdem do
Melbourne odbędą się dwie elimina­
cje z udziałem kadry olimpijskiej ó-
raz całej czołówki zawodników i za­
wodniczek. Pierwsza eliminacja prze­
widziana jest już na 26 maja w Kra­
kowie, druga na 15 li-pca w Warsza­
wie. Krakowianie oprócz eliminacji
oraz wspomnianego już meczu Polska
— NRD zobaczą jeszcze międzyna­
rodowe lekkoatletyczne mistrzostwa
CRZZ z udziałem zawodników związ­
ków zawodowych kilku krajów. Wła­
ściwym i ostatnim sprawdzianem for­
my naszej czpłówki przed Olimpiadą
będą mistrzostwa Polski 30 września
w Poznaniu. W roku przyszłym od­
będą się również mistrzostwa Polski
juniorów w Gdańsku oraz młodzików
we wrześniu w Białymstoku.

Kalendarz lekkoatletycznych imprez
masowych na rok przyszły nie prze­
widuje już marszów jesiennych, dru­
żynowych biegów przełajowych oraz

zawodów na torze przeszkód. Człon­
kowie kół sportowych startować bę­
dą jedynie w biegach narodowych i
trójbc-ju narodowym, który zdał egza

Kawaleryjska szarża zjazdowców
tu Suchym Żlebie

ę' ZWARTKOWY slalom specjalny był pasjonujący. Złożyły się na to:

wysoka technika, kawaleryjska jazda czołówki oraz ciekawe usta­
wienie bramek. Trzeba wiedzieć, że slalomu nie ustawia się według
jakiegoś wzoru, lecz za każdym razem na stoku wyrasta nowa szarada,
której stopień trudności zależy od inwencji „ustawiacza".

T EST godz. 12 z minutami. W Su *

“

chym Żlebie cień i zimno. Po
niebie przelatują chmurki, zapowia­
dające opady śnieżne. Rozlega się
tuba Zdziśka Motyki. „Slalom męż­
czyzn rozpoczęty". Jedzie „drewnia
ny żołnierzyk" .Włodzimierz Czer­
niak, trzyma na wodzy temperament
i objeżdża każdą bramkę jakby ciął
ckrągłymi nożyczkami., Wertikal prze
jechał szybko ale nie ryzykancko.
Czas 50.8 . Dobrze jedzie Wawrytkc
II. Bachleda. -Wreszcie Roj. Na pierw
szych bramkach jest porywający.
Niestety wypada z trasy. Wraca bły­
skawicznie i rozwija niesamowitą
szybkość. Zbliża się wertikal. Ro,
nie kontruje, lecz jak czołg zwala
się na tyczki wertikalu. Łamią się
jak zapałki i rozlatują na wszystkie
strony. To była szarża. Czas 53,9.

Na trasie Józek Marusarz. Miękk.
pewny, panujący nad sytuacją. I on

zaszarżował na wertikal, zmiatając
go jak Roj. Czas najlepszy 49,5. Po
spokojnym Marusarzu Zaryeki wy­
dal się diabłem wcielonym. Jak opę­
tany rzuca! się z bramki w bramkę,
wertikal przeleciał tak szybkimi skrę
tami, że wreszcie zgubił się, prze­
wrócił i waląc po drodze bramki su­
nął na plecach do mety. Widok
tych szarż wyprowadzi! z równowa­
gi spokojnego zwykle Ciaptaka. Zę­
by wygrać i on musiał ryzykancko
zaszarżować wertikal. I zaszarżował.

M ■

mię oraz w zawodach lekkoatletycz­
nych o puchar miast.

Wszystkich miłośników lekkoatle;
tyki ucieszy na pewno wiadomość, iż
w roku przyszłym rozgrywane będą
znów drużynowe mistrzostwa Polski.
Impreza ta zbyt pochopnie wycofana
uprzednio z kalendarza imprez przez
GKKF a wprowadzona obecnie przy­
czyni się niewątpliwie do jeszcze peł
niejszego rozwoju lekkoatletyki w Pol
sce. Zobowiąże ona zrzeszenia, dzia­
łaczy i trenerów do wychowywania
narybku i pełnych drużyn, a nie tylko
opieki nad kilkoma wyróżniającymi
się zawodnikami.

Duże szanse w walce o tytuł dru­
żynowego mistrza Polski mają kra­
kowskie drużyny Kolejarza i AZS.

Tak więc sezon lekkoatletyczny
trwać będzie właściwie przez cały
rok. Wierzymy, że przy tak bogatym
kalendarzu" imprez przyniesie on wie­
le dobrych wyników i nowych rekor­
dów. Wierzymy, że gdy za rok w tym
samvm czasie lekkoatleci wracać bę­
dą do kraju z Olimpiady, nie zabrak
nie wśród nich również medalistów.

Wojciech Warchałowski

Za nim daleko w tyle Moens i Anderson
Międzynarodowy plebiscyt wykazał
druzgocącą supremacją Węgra

R OKROCZNIE „Internationale Sport , Korrespondenz", specjalna
agencja sportowa w Stuttgarcie przeprowadza w międzynarodo­

wym światku dziennikarzy sportowych plebiscyt, którego celem jest
wjdonieme najlepszego sportowca świata.

W tym celu agencja wysyła odpowiednie kwestionariusze do 25 pism
sportowych całej kuli ziemskiej z prośbą o podanie w kolejności pię­
ciu nazwisk najlepszych sportowców.

W roku bieżącym aż 21 pism odpo-“

wiedziało, iż najlepszym spórtówcęni
świata 1955 r. był Sandor Iharos, wę­
gierski rekordzista świata na 1500,
3000, 5000 m oraz na 2 i 3 mile. Dru­
gie .miejsce zajął Belg Roger Moens,
rekprdżiśtą św.ata na 800 m, zaś trze­
cie amerykański ciężarowiec Paul
Anderson.

A oto jak typowały poszczególne
pisma:

Anglia, londyński „World Sport":
I. Iharos, 2., Bobet, 3. Anderson, 4.
Otkalenko, 5. Mattbews.

Afryka Południowa,. „Allgemeine
Zeitung": 1. Iharos, 2. Moens, 3. Fan

gió, 4. Bobet, 5. Marciano.
Brazylia, „O Globo": 1. Ferreira da

Silva, 2. Iharos, 3. Fangio, 4. Trabert,
5. Anderson.

Francja, paryski „L‘Equipe“: 1. Iha
ros, 2. Moens,. 3. Marciano, 4. Ander­
son, 5. .Kriwonosow.

Hiszpania, barceloński „El MUndo
Deportiyo": Ł Iharos, 2. Moens, 3.
Fangio, 4. Bobet, 5. Marciano.

Jugosławia, zagrzebski ..Narodni
Sport": 1. Iharos, 2. Trabert, 3. John­
son, 4. Ericsson, 5. Moens.

Niemcy Federalne, „Sport Hlustijer
te“ Stuttgart: 1. Iharos, 2. Fangio,
3. Bobet, 4. Marciano, 5. StriGkland.

Niemcy Demokratyczne, , berliński
„Deutsches Sport Echo": 1. Iharos, 2.
Furukawa, 3. Kriwonosow, A Rozea-
nu, 5. Strickland.

Nowa Zelandia, Welingtoński
,,Sportś-Post“: 1. Iharos, 2. Kuc, 3.
Chataway, 4. Tabori, 5. Bobet.

• Polska, warszawski „Sportowiec":
1, Iharos, 2. Bobet, 3. Zybina, 4. An­
derson, 5. Trabert.

Stany Zjednoczone, . nowojorski
„Sport lllustrated": 1. Podres i Mar-

ćiano,; 2. Iharos, 3. Hoad, 4. Chata­
way, 5. Fangio. ............

Szwecja, Sztokholmski „Stockholms
Titningen": 1. Iharos, 2. Anderson,
3. Fangio, 4. Marciano, 5. Ericsson.

Włochy, mediolańska „La. Gazetta
dello;Sport*1***’:. Ł Iharos. 2. Moeras, 3.
Bonatti, 4. Campbell, 5. Anderson.

Węgry, budapeszteński „Magyar
Radio": 1. Iharos, 2. Anderson, 3. Bo­
bet, 4. Szalnikow, 5. NiŁsson.

Związek Radziecki, moskiewski „So
wiecki Sport": 1. Kriwonosow, 2. Iha-
ros, 3. Anderson, 4. Furukawa, 5.
Futterer,

Klasyfikacja ogólna:
1. Sandor Iharos (Węgry),
atletyka pkt. 117, 2. Roger
(Belgia), lekkoatletyka pkt.
Paul Anderson (USA) ciężary, pkt.
29, 4. Juan Manuel Fangio (Argen­
tyna) autoniobilizm pkt. 25, 5. Loui
son Bobet (Francja) kolarstwo, pkt.
22, 6. Tony Trabert (USA) tenis —

15 pkt., 7. Rocky Marciano (USA)
pięściarstwo, 8. Władimir Kuc
(ZSRR) lekkoatletyka — po 14 pkt..
9. Rafer Johnson (USA) lekkoatle­
tyka — 12 pkt., 10. Michał Kriwo-
nosow (ZSRR) lekkoatletyka — 9
pkt. 11 . Heinz Futterer (NRF) lek­
koatletyka — pkt. 8, 12. Masuru Fu
rukawa (Japonia), pływanie — pkt.
8, 13. Levis Hoad (Australia) tenis
pkt. 8, 14. Sige Ericsson (Szwecja)
łyżwiarstwo — pkt. 7, 15. Adhemar
Ferreira da Silva (Brazylia) lekko­
atletyka — 6 pkt, 16. Krystopher
Chataway (W. Brytania) lekkoatle­
tyka 5 pkt., 17. Lou Johnes (USA)
lekkoatletyka — pkt. 5, 18. Johny
Podres (USA), amerykański palant,
pkt. 5, 19. Parry- O‘Brien (USA) lek­
koatletyka pkt. 4, 20. Gunnar Niel­
sen (Dania) lekkoatletyka — pkt.

(h)

Narobił niemałego spustoszenia i ro

ześmiany kończył bieg
cych mu się na głowę
ten sam co Marusarza

Rozstrzygnięcierlm&rim nrzeieździ<

wśród walą-
tyczek. Czas
49,5.

______ ____ zapadlo w
** drugim przejeździe, który usta­
wiał trener Lipowski. Marusarz znów
uzyskał najlepszy czas 53,0, a Ciap­
tak leżał... Nie, właściwie nie leżał,
odbił się biodrem od ziemi i w ułam
ku sekundy był już na nogach jak
Wańka-Wstańka, któremu ołów przy
wraca równowagę. To błyskawiczne
wyrwanie się Ciaptaka świadczy^ o

jego wysokiej klasie. Miał czas 55,8.
W drugim przejeździe Roj miał 55,2,
Czarniak 55.7, a Goguiski 56.8. Zawód
nrk ten jadący b. płynnie w pierw­
szym przejeździe miał trzeei czas

50.9.

Ostateczne wyniki: 1. Marusarz
1:44,5, 2. Ciaptak 1:45.3, 3. Czarniak
1:46,5, 4. Goguiski 1:47.7, 5. Roj 1:49.1
6. Popieluch 1:50,2.

Próbkę swych ogromnych możliwo
ści dala Grocholska w pierwszym
przejeździe. Uzyskała ona najlepszy
'czas 42,2, o 0,1 lepszy od Kowalskiej.
Niestety w drugim przejeździe miała
upadki na ostatnich bramkach. Wy­
grała bardzo równa — Kowalska
przed Bujakówną, Grocholską, Kubi
cówną i Gąsienicóiyną.

J. SUSZKO
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hokejowe między

ZSRR II -

G:2
w hokeju

MOSKWA

D OZEGRANE w

'■'■na stadionie

skwie spotkanie
drugimi reprezentacjami hokejowy­
mi ZSRR i CSR przyniosło zwycię­
stwo zawodnikom radzieckim 6:2

(3:1, 2:0, 1:1).
—♦---

Turuiej hokejowy
uj Krynicy
p O trójmeezu warszawskim w
*• którym w czasie nadchodzących

świąt grać będą reprezentacja Finlan
dii, reprezentacja Polski i reprezenta­
cja Brna, hokeistów naszych oczekują
dalsze spotkania międzynarodowe.

W Krynicy w

dniach 1, 2, 3’sty­
cznia 1956 r. odbę
dzie się tradycyj­
ny turniej nowo­
roczny z udziałem
„Eńgelman Hoc-

key Clubu" Wie­
deń, „Tat.ranu"
Poprad, „Party-
źaritą" Belgrad i
Unii Krynica.

Drużyna polska będzie wzmocniona

jedną piątką zawodników bydgoskie­
go Ii-ligowego CWKS. W piątce tej
znajdują 6ię zresztą również trzej
kryniczanie odbywający obecnie służ­
bę wojskową: Małek, Murzelak 1

Skotnicki.
*

fi ZWARTKOWE spotkania o mi-
V strzoetwo I ligi hokeja na lodzie

przyniosły następujące wyniki: w

Łodzi Start Stalinogród — LKŚ 5:2

(3:1, 0:0, 2:1) i w Stali no,grodzie
CWKS — Gwardia Stalinogród 19:2

(5:1, 5:1, 9:0).
----- --------

Nowe wiązania
do nart

dniach wypuści
wiązań „kanda-

wiązań polega,
jeszcze jednej

o IŁOŚNIKÓW „białego ezaleri-
‘■'x stwa“ czeka niespodzianka. Kra

kowska Spółdzielnia Pracy „Sport'
już w najbliższych
na rynek nowy typ
hary“ do nart.

Nowa konstrukcja
na wprowadzeniu
sprężyny oraz usunięciu pewnych
drobnych błędów poprzednich typów.
Nowe „kandahary" gwarantują ma­
ksimum bezpieczeństwa oraz zapo­
biegną niszczeniu butów.

u; roku 1955

JAKIE to dawniej święta bywa-
u ły... Aż się dusza śmieje do tych
wspomnień. I to nie tak znowu
dawno — wszystkiego parę lat te­
mu. Nie było śledzi, nie było choi­
nek i rodzynek, schabu, świeczek,
karpi, fig i maku... Tak, maku!

Cóż to za rozkoszne -wspomnie-
nii, jak łatwo było wówczas żyć i

pracować. Oczywiście mam tu na

myśli życie i pracą własną. Napi­
sanie świątecznego felietonu było
kompletną fraszką. Siadało się
przy biurku, odbywszy przed tym
krótką konferencją z żoną o tym,
czego nie dostała na święta i utwór
sam się pisał. W usta poczciwego
pana Wątróbki wkładało się takie
na przykład słowa:

— Przed wojną siedem potraw
obowiązkowo na wilii musiało fi­
gurować: śledź pocztowy z cybul-
ką, zupa grzybowa z .gwiazdkamy,
szczupaczek po żydowsku, karp na

szaro, smażone karaski, kluski z ma

kiem i komput.
Teraz będzie troszkie skromniej,

ale zawsze nie ostatnio. Na pierw­
sze — wędzone szprotki, na drugie
1— „Wśród nocnej ciszy", na trze­
cie — „W żłobie leży", na czwarte
— „Przybieżeli pasterze", na piąte
i szóste jeszcze dwie kolędy, no i
ma się rozumieć, na zakończenie
suszone śliwki. Gwiazdki będziemy
mieli w górze nad głowamy, bo
właśnie w nocy sąsiedzi dach nam

zaszabrowali.

No i dalej w tym. duchu o wszela
kich brakach wigilijnego jadłospi­
su.

W jednym znowu roku był
przejściowy brak mięsa, akurat na

święta i prasa w związku z tym o-

głosiła, że zarządzony został, od­
strzał 38.000 dzików, dla zaradzenia
temu brakowi. Pan Walery oczy­
wiście zabrał głos w tej materii:

— Właściwie — powiedział — nie
wiele się zmieniło, dawniej po mię
so chodziło sie do jatki z koszy­
kiem, a teraz , z dubeltówką do la­
su. Musze Gieni obowiązkowo wy­
robić pozwolenie na broń!

I temacik leciał jak złoto.

Innym znowu razem spółdzielnia
„Las"
szdwy
tak że obywatele dosłownie wydzie
rali je sobie z rąk. Bohater felieto­
nu brał w tym udział, wyrwał ko­
muś boże drzewko z ręki, wsunął

dostarczyła dla War­
sa małą ilość choinek,

lekko-
Moens
31, 3.

4.

Tor lodowy
u> Nowym Targu
będzie ukończony
Przerwane ostatnio na pewien
x czas wskutek awarii spychacza ro

boty przy budowie toru lodowego w

Nowym Targu są obecnie kontynuo­
wane. Przez całą dobę, na dwie zmia­
ny pracuje tu teraz spychacz, niwelu­
jąc teren. .

Przypuszczalnie jeszcze w bieżącym
roku prace zostaną ukończone. Tak

więc lodowisko w Nwym Targu, zwa

ne „polską Ałma-Ata“, będzie — być
miejscem otwarcia sezony łyż

wjaajlkiego w 1956 roku.

&
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mu do kieszeni pieniądze i uciek.1.
W oświetlonym tramwaju przeko­
nał się, że to nie choinka tylko
odarty z pokrycia parasol.

Tak, tak, łza się w oku kręci. A
dziś jak tu pisać, kiedy jest tyle
choinek, że każdy po dwie może
sobie kupić.

— A nawet musi, bo takie dra­
paki, że po dwie trzeba wiązać do
kupy, żeby można jedną golem o-

kiem zobaczyć i coś niecoś na niej
powiesić — mógłby powiedzieć w

tym roku pan Walery, ale to były­
by już zwyczajne malkontenckie
grymasy.

Do tej samej kategorii zaliczyć
trzeba opis scenki rodzajowej -o

„Delikatesach" na Nowym Swiecie,
gdzie to dwie eleganckie klientki
pobiły się o ostatni baleron. Jedna
złapała drugą za simonkę i wyrwa­
ła jej sporą garść świeżo zaondulo-
wanych na święta blond loków, tra­
cąc jednocześnie nie mniejszy frag­
ment własnej fryzury a la Lollo­
brigida. A publiczność zagrzewała
zawodniczki okrzykami:

— Baleronem ją z wierzchu! !

— Choinką facetkie po piegach!
Grymasy, oczywiste grymasy, bo

chociaż baleron istotnie był ostatni,
ale za to piętrzyły się na ladach

góry szynek, kiełbas, polędwic etc.

Od ryb pęktRy baseny, śledzie zale­
gały sklepy całymi ławicami, od wi

doku bloków rodzynek mdło się ro­
biło.

Cóż więc pozostawało do świą­
tecznej obróbki felietoniście, o tak

zwanym zacięciu satyrycznym?
Chyba jeden papier higieniczny.
Ale ten dotyczy świąt tylko pośred
nio.Apozatymniemacosiędo
niego przyczepiać, bo po pierwsze
to już nudne, a po drugie -każdy po­
czątkujący nawet ekonomista z łat­
wością w paru słowach udowodni,
że ustawiczny jego brak w Warsza­
wie ma ścisły związek z podniesie­
niem się stopy życiowej mieszkań­
ców naszej stolicy.

Nawet „rybka" zawiodła. Gdzie
na przykład można było zobaczyć
taki obrazek:

— Feluś dusze sie. Ość mnie w

gardle stanęła...
— No to opychaj razowy chleb,

opychaj na potęgie... No co, lepiej
ci?

— Lepiej, ale jeszcze stoi.

— Z razowcem przejdzie... Przez
Heroda tak cierpisz Teoś,

— Dlaczego, Feluś, przez Hero­
da?

— Jak to, nie wisz? Starożytnego
destamentu nie znasz, o królu He­
rodzie nie słyszałeś?

— Słyszyć, słyszałem, ale dlacze­
go przez niego?

— Bo kawał cholery z niego był
i dzieci w szkolnem wieku wyrżnąć
kazał. Ale na dobre mu to nie wy­
szło. Diabeł zaczął za niem chodzić
i co i raz ogonem po mordzie go

walił, a na końcu śmierć mu łeb

kosą ścięła razem z koroną. I na te

pamiątkie my dżisiej faszerowane­
go szczupaka konsumujemy.

— No to 'aktycznie przez niego
ja jestem żutiiszony razowy koks
teraz opychać?

.

— Tak je-d. Przez niego, w koro­
nę szarpanego.

*

— No to nalej Feluś!

Nie przesadzajmy jednak w tych
gorzkich ziłach, ta tradycja nieste­
ty nie umarła. Pogotowie milicyjne
miało pełne ręce roboty.

Licznych rybkowiczów trzeba by
ło zdejmować nawet z jezdni, gdzie
smacznie zasypiali. Oprócz przy­
krości ze strony władz czeka ich

jeszcze stawiennictwo przed kole­
gium orzekającym żony i teściowej.

Święta świętami, Herod był drań*

ałe tak nie można, obywatele!


